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OGŁOSZENIA przyjmują się za opratr 6 ent. 
od miejscu objętości jednegi wiercza drobnym 
drukiem. Listy reklamacyjne meupieozęiuwana 
nie ulegają i rurkowania. Manuskrypta drobni 
nie zwracają się, leer bywają niszo iono.

wnego p(>działu mocarstw, dostąpi roli superar- 
bitra, od którego decyzji wszystko zależeć bę­
dzie. Aliści dla Anglii powzięcie postanowienia, 
po której wypada stanąć stronie, musi być nie- 
lada trudnem . Gardłować za Jan iną d la  Grecji, 
to zabezpieczyć sobie przyjuźn fraacuzką, ale 
za to postradać wszelki wpływ w Stambule, 
pcbnąc Turcję w objęcia Moskwy, zniszczyć 
wszelkie swe nadzieje co do Małej Azji, za­
chwiać swe stanowisko na Cyprze, słowem, w 
jednej chwili zepsuć to wszystko, Cu stw orzyła 
k ilk u i^ n ia  mogołuu praca. Gardłować zaś za J a ­
niną fl' Albanii, to spotęgować swe znaczenie 
«  -Stambule, ale za to oderwać się od E u ­
ropy, obrazić F rancję w najwyższym stopniu i 
izucjć ją  w objęcia Moskwy, pokrzyżować plany 
salonickie A ustrji i tym sposobem nietylko we 
Wiedniu, ale i w Berlinie narobić sobie nieprzy­
jaciół. A lternatyw a zaiste tedy trudna.

Nic wiemy w zakżj , czy odpowiednio do 
rzeczywistej sytuacji scharakteryzow aliśm y in- 
teresa mocarstw, bo jakeśm y powiedzieli na 
wstępie, mocarstwa grają z zakrytem i kartam i. 
Szkic, który podaliśmy, ułożyliśmy według tego 
co z półurzęduwyih eonncjacyj dało się wy­
wnioskować. Wnioskowanie Więc nasze może 
się okazać błęduem co do szczegółów, nie b łą­
dzi jednak nie wątpi iw ie w jednym  punkcie, to 
jest w tym, że n itty lko  same cyrkle, &ie i b a ­
gnety grają dzisiaj rolę na pierwszej konferen­
cji stam bulskiej w sprawie greckiej. Faktem  
jes t bowiem, że z powodu tak  zdaje się błahe­
go jak  m iasteczka Janiny, skupiły się znowu 
chmury nad Wschodem i źe to skupienie ich 
jeżeli naw et nie grozi na razie wybuchem no­
wego pożaru, to w każdym razie oddziała do- 
uioślc na ugrupowanie się mocarstw enropej- 
skich.

L w ó w  d. 23. sierpnia.
(Sprawa grecka. — Kolizje Interesów rozmai­

tych mocarstw, — Przybycie Andrassego do Wie­
dnia, — Bieżące sprawy przedlitawskle.)

W chwili gdy to piszemy, zasiedli w S tam ­
bule komisarze greccy i tureccy do obrad nad 
wytknięciem granicy pomiędzy Turcją a Grecją, 
stosownie do stypulacyj trak ta tu  berlińskiego.
W jednej ręce trzym ają oni cyrkiel, & w d ru ­
giej baguet. Dokoła zaś nich ugrupowali się 
ambasadorowie mocarstw z intencją „pojedna­
wczego pośredniczenia" w układach w razie gdy 
kom isarze zaczną mniej cyrklem a więcej ba­
gnetem pruć graniczne brózdy. Wszelako sami 
cl ambasadorowie nie wierzą w powodzenie swe­
go pojednawczego pośrednictwa, bo zastrzegli 
sobie możność „pośredniczenia urzędowego", to 
ż&aczy także z bagnetem.

Mamy tedy w sali tej, w której się dzisiaj 
odbywają w Stam bule ostateczne rokowania w 
spraw ie greckiej, t j l e  bagnetów ile je s t osób, 
a ty le  cyrkli ile interesów . Gdyby można było 
zważyć te  m teresa  na jakiej dyplomatycznej 
fcflłi i podzielić je  na połowę grecką i połowę 
CUHMką, to dałoby się może przewidzieć rezul­
ta t  owych poczynających się dzisiaj obrad.
Ale Operacja ta  jes t zgoła niemożebna. Dotąd 
bbWiem m ocarstwa grają z afakrytemń kartam i i 
g ra  ta , im bardziej spraw a się przewleka, sza­
lenie się komplikuje.

Dzisiejsza poczta przynosi nam wiadomość 
o nowem powikłaniu. Obiega bowiem wieść, że 
rząd włoski wydał okólnik, w którym występu­
je w obronie Albańczykftw i żąda przeto, aby 
Fanina p czo tn Ja  przy Turcji. Rozumuje ten  o- 
hóla i  podobno w ten  sposób, że przydzielanie 
Jan in y  do Grecji, zniszczyłoby narodowość 
albańską i wyszłoby na korzyść A u s tr ji , ży- 
WiąMfj jak  wiadomo tajemne zam iary do Salo­
niki. A ttańczycy przepołowi, ni przydzieleniem ich 
ziem do Grecji nie mieliby siły staw ić oporu 
wojakom aubtrjackim i przeto ewentualność za­
jęcia przez Auetiję północnej Albami i zacho­
dniej Macedonii stałaby się już tylko kwestją 
czasu. Owoż ten  nowy zabór austrjacki wyszedł­
by na  niekorzyść Włoch i dlatego Włochy uwa 
tają za. obowiązek swój bronić lud albański, 
k tóry  ma równe innym ludom prawo do samo- 
d z id n r go życia i k tóry  jedynie byłby skuteczną 
przegrodą d la  nowych okknpacyj austrjackich, 
skuteczniejszą o wiele od zgrzybiałego rządu 
tureckiego.

ie  lek  to .prawd*, i rzeczywiście istnieje ta  
ki okolnik rządu włoskiego, w takim  razie Tur­
cja znajduje we Włoszech nowego i wcale n ie­
spodziewanego sprzymierzeńca. Dotąd bowiem 
Włosi oficjalnie staw ali w sprawie greckie,] po 
stronie Francji, a tylko potajemnie agitowali za 
Albańczykami. Dzisiaj zaś otwarcie i urzędowo 
staliby po stronie tureckiej.

Z pomiędzy tedy siedmiu mocarstw trak ta ­
towych, trzy  się wyłączają, i jak  się zdaje, in ­
teresu swoje rzucają ua szalę turecką. Tutaj na­
leży przedewszystkiem sama Turcja, następnie 
Moskwa, kióra, jak  to pisaliśmy niedawno, agi- 
tuje za Turcja dla rozbicia zgody anglo-fraucu- 
skiej, i wreszcie Włochy. Pólurzędowy wiedeński korespondent Bohn-

Na szkli greckiej, jako zdekLłrowaue, wi-jWiii donosi: „Wiadomości co do dnia, na który
dnieją dotąd jedynie in teresa francuskie. Jeżeli j ma być ustanowione zwołanie Rady państwa, 
wszakże okólnik włoski zgodnie z prawdą przed - 1  ciągle jeszcze są bardzo chwiejne. Niema naw et 

następstw a przydzielenia Jan iny  do G re-j dotąd pewności, czy przed otwarciem Rady pań- 
1; natenczas przypuszczać można, że A ustrja stw a nie odbędzie się krótka sesja sejmowa, 

działają! w  myśl suśych salunickich planów, dą- Zdaje się jednak, iż rząd już postanowił lladę 
żyć t M.zie do osłabienia walecznego plemienia państwa bądź eolądź zwołać na wrzesień, a za- 
Albańczyków, i przeto głos swój także na szalę tem trudno aby się sejmy przedtem zebrać mo- 
grecką isuc i B liźniaczy głos Niemiec dotrzym a ‘ gły. Dzień zwołania Rady państw a jeszcze nie 
jej tow arzystw a. Tym więc sposobem można po- jes t oznaczony. Wczoraj jeszcze mówiono w ko- 
p iekąd m memić, że i na szali greckiej trzy  gło- łach rządowych o czasie między 12. a 30. wrze- 

y z  h>ją. 1 śnia. Tak więc może Rada państwa zbierze się
Ponoś U je tylko Anglia, k tó ra  wobec tak  ró - 1 w drugi ej połowie września.

„Jak wiadomo, ma już pierwej stronnictw o j czy, kiedy i w jakiej sile zajęcie lin ii Limu 
centralistyczne odbyć ziazd w fcinęu dla obray- J  ma być przeprowadzone. Wyrokować więc dziś 
ślenia tak tyki swojej wobec nowego stanu rze- ° tem  wszystkiem i opierać na ten? domysły co

A ndrassy przybył d. 21. b. in. ranu (lo 
Wiednia, udał się zaraz do swoich apartam en­
tów w Sehónbrunuie, gdzie go arcyks. Albrecht 
niebawem odwidził i godzinę z nim rozmawiał. 
Potem miał Andrassy posłuchanie u cesarza, 
które nie jedną, ale kilka godzin trwało. Ustą- 
pietii-1 Andrassego ma już być niewątpliwym, 
tak  przynajm niej oświadczył we W iedniu kilkn 
o lobom. Nowa Preaae stw ierdza, że ostatnie a r ­
tykuły V'M /r Lloyda  dążyły do zatrzym ania 
Audrassf go. Popołudniu d. 21. przybył i Tisza 
do Wiednia. Wczoraj miała się odbyć narada 
m iniiterj ilna względem w ybrania nowego m ini­
s tra  .spiviW zagranicznych i cesarskiego domu 

Orgau Tiszy. Ellendr donosi, ż j  Bism ark 
zaprosił Andrassego do Gasteinu, zfcąd przy­
puszcza, że przesilenie dłużej jeszcze potrw a i

nowego
czy w Przedlitaw ii. Koła rządowe zapewniają, 
że bez gniewu poglądają na jednoczenie się obo­
zu centralistycznego, i owszem z niecierpliw o­
ścią wyglądają programu Jego, aby osądzić, czy 
i jak  dalece można iść z tym obozem. H r. Taaf- 
fe niczego bardziej nie pragnie, jak  tylko nie- 
obsadzone jeszcze stale teki ofiarować central i- 
8 to m ; a jeżeli mu niedowierzają, to niechaj go 
tylko za słowo wezmą.“* .

Według doniesień cneskich, zwołanie sej­
mów a raczej sejmu czeskiego przed Radą pań­
stw a, byłoby wtedy nastąpiło, gdyby bemacy ze 
swej strony poczynili kroki do ugody z Czecha­
mi a bodaj projekt W ydziału krajowego co do 
zmian czeskiej ordynacji 'wyborczej był gotów. 
Z resztą może jeszcze nastąpić, jeżeli ten w aru­
nek do kilku dni spełnionym zostanie. Co się 
tyczy tek  owych, obiega w Pradze pogłoska, że 
jedna ma być ofiarowaną członkowi lewicy, dru- 
g i  członkowi stronnictw a prawa, a trzecia 
członkowi centrum , aby zupełnie zachować pię­
tno gabinetu koalicyjnego.

P. de P retis  składa .swój m andat do Rady 
państwa, z powodn, że żaden nam iestnik, we­
dług zasad obecnego rządu, nie moż* być po­
słem. Na jego miejsce ma bvć (z czeskiej kurji 
dworskiej) wybranym m inister Korb - Weiden 
heiin.

Pchnie, stając w obronie gabinetu Taaffego, 
oświadcza, że żadne ze stronnictw , pokładaią- 
cyrh w nim zaufanie, nie żąda rzeczy niesłu­
sznych lub nieuiniarkowapych. Rząd powinien 
poważną wolą i energią okazać, że sprostał 
swemu zadaniu, a gorliwą czynnością reformo- 
wą, że nie je s t tylko gabinetem przejściowym ; 
powinien ze swoją polityka kompromisową udać 
się także do centrali stów i do tych Niemców 
austriackich, którzy są szczerymi przyjaciółmi 
woluości i postępu. Tu dątuość do zdrowego 
kompromisu nie napotka oporu, i Taaffe może 
być spokojnym wobec niadania nienbłaeanych 
centralistów .

Ks. Karlos Auersperg ma w poniedziałek 
przybyć do Pragi i nazaju trz  przewodniczyć na 
posiedzeniu pragskiego W ydziału krajowego, k tó­
re jednak będzie za ję te  tylko budżetem i pod­
wyższeniem dodatków krajowych o 3 cenfy. 
Spraw a ordynacji wyborczej na  później przyjść

d> możliwego rozwiązania postawionej przez 
Andrassego kwestji gabinetowej je s t co najmniej 
przedwczes&em. Usunięcie się Husni baszy od 
wzięcia udziału w kom isji; możliwość i p raw ­
dopodobieństwo nastrojenia tejże komisji do ta ­
kiego raportu , który wzywając do okupacji, 
mógłby się później okazać mylnym co do szcze­
gółów przeprowadzenia tejże, a ztąd  powód do 
dalszego trw an ia  nieporozumień między wspól­
nym m inistrem  wojny a hr. Andrassym, wszy­
stkie te  i tym podobne uwagi w /klucząją mo­
żność zbyt spiesznego załatw ienia obecnego 
przesilenia.

Nie podlega już żadnej prawie wątpliwości, 
że w tem przesileniu nie idzie o zmianę syste­
mu, lecz tylko o powody osobiste. Pozostania 
lub ustąpienie hr Andrassego nie zmieni więc 
vi niczem postaci rzeczy, i z tego to względu 
może być ludom A ustrji w wysokim stopniu o- 
bojętnem- czy on, czy kto inny dokona planu, 
którego nie był twórcą, lecz tylko kolporterem.

Eardziej już jak  w ew nątrz monarchii, 
zajmują się za gtanicą i samem m inisterstw  >m 
austrjackich spraw  zagranicznyoh i osobą kie­
rownika tychże. Pierwsze tu  miejsce zajmują 
ks. B ism ark i jego organa, a n iktby był pewnie 
nie domyślał się, że uczucie przyjaźni Bismar- 
ka dla Andrassego jes t tak silnem, jak  to wła 
śnie w tej chwili udowadnia żelazny kanclerz, 
wzywając ustępującego z urzędu kolegę swego 
do przyjazdu do Gastein, nie wiedzieć jnż czy 
w celu osobistego wynurzenia żalu z powodu je ­
go ustąpienia, czy też na w n a d e k  dalszego je ­
go pozostania przy władzy, dla wspólnego na­
radzenia się, co i jak  dalej a wspólnie począć 
należy.

Tymczasem przybył hr. A ndrassy dziś rano 
do Wiednia, a  w kilka godzin później mia 
dłuższe posłuchanie u Najj. Pana. M inister nie 
stanął na Ballplatzu, gdzie, j a t  słychać, rzeczy 
jego mają być już spakowane, ale w odstąpio­
nym mu p ize 7  cesarza pałacyku am Stóckel, w 
Schónbrunie. Dotąd niema naw et pogłosek o re ­
zultacie audjencjl, a dzienniki wieczorne domy­
ślają się tylko, że mogła tam  być mowa o oso­
bie następcy, skoro równocześnie donoszą z Pe­
sztu, ie  hr. Karolyi odmówił przyjęcia ofiaro 
wanej mu teki m inisterstw a spraw  zagrani­
cznych.

pod obrady, a p. Schmeykal używa do swego j Równie długą audjencję miał u cesarza
elaboratu tych samych podstaw i tych samych , wspóluy m inister skarbu br. Hoffmann, domnie-
urzedników  nam iestnictw a którym i siej w r. mywany zastępca hr. Andrassego.
1866. hr. C lam -M artiuitź 45Ławego wniosku coj . Dziś popołudnin przybył także do W iednia

Andrassy może jeszcze zatrzym a swoją posadę, do zmian ordynac>i wyborczej posługiwał. T y m  (Tisza i ma wziąć udział w Radzie ministrów
Fremdblt. uważa ostatnie przypuszczenie za sposobem chce p. Schraeykal okazać, że całkiem Pjm prezydencją cesarza. r a  której część
wątpliwe, z powodu, że zaproszenie swoje wy-1 bezparcjaliiie postępuje. PolUik oświadcza j**- j bieżących kwestji, mianowicie term in zwołania
Gał B ism ark już dawno i term in widzenia się .dnak, że już się dostatecznie nk izało, iż tak - Rady państwa, projekt mowy tronowej, a zape-

zwani przewódzcy Niemców cze.-kich żadnej nie wne i spraw a pochodu nad Lim, mają być roz-
chcą zgody. ' "ł "””

obu naczelnych m inistrów nie był oznaczony, 
Ellcnor po tw ierdza, że hr. Karolyi-mu ofia­

rowano tekę po Andrassym, ale odmówił. Pester 
Lloyd  zapewnia, że przesilenie aadrassow skie 
wcale nie oddziała na sprawę nowo-bazarską, 
gdyż tylko od sprawozdań znanej komisji zależy, 
czy, kiedy i jak  będzie wkroczenie do okręgn 
Nowobazarskiego wykonantm.

Zwracamy uwagę na podaną poniżej 
cję posłów kraińskich.

pety-

strzygnięte
W ypracowanie co najpilniejszych przedło- 

żeń rządowych, mających być wniesionemi do 
Rady państwa, polecił hr. Taaffe m inistrow i bez 
teki dr. Prażakowi. Pokazrje sie, że koalicyjny 

; gabinet rachuje się zaraz z początku z człon- 
W reRDOGi l e n c i e  u t i a z .  tegoż gabinetu, chociaż bez teki, i że dr.

P rażak  nie myśli utonąć w m inistrze czeskim, 
W iedeń d. 2 1 . sierpnia. którego istn ieniu  nie mianoby mieć ani śla­

dów, an i słychu.

czny, i na nowo wyciągnięto sztandar ugodowy 
W szak wiemy z doświadczenia ostatnich la t dzie­
siątek, że płomień niezgody nigdy tak  wysoko 
nie bucha, jak  właśnie wtedy, gdy w szystkie or­
gana rządowe formalnie kipią cd zapewnień i 
zacnwalań zgody, i że Czesi najbardziej wtedy 
godzą na rozwój narodowości niemieckiej w Cze­
chach, gdy wobec niej występują z b ia łą  cho­
rągwią. Rozw arła się tedy znowu św iątynia J a ­
nusa, i mamy m inisterstw o, znamionujące w al­
kę. Jak  w przyrodm etwie tak  te i i w polPyce 
do zupełnego zrozum ienia sprawy potrzeba zfiać 
jej genezę. T a i  samo rzecz się ma z m in ister­
stwem koalicyjnem. Znaczenie jego możne, oce­
nić należycie dopiero wtedy, s to ro  się wie, jak  
one powstało, i cUaczego zostało ntworzone. Nie 
masz nic niebezpieczniejszego, jak  nieznać prze­
ciwnika. Pomiędzy m :m sterstw em  koalicyjnem a 
partją  konstytucyjną istnieje przepaść Nie za ­
pełnią jej frazesy, bo różnica je s t w zasadach. 
Chcąc więc dokładnie obliczyć czynniki polity­
czne, z którem i się teraz  liczyć trzeba, — cncąc 
pojąć misję, do której powołani zostali pp. Taai- 
fe, Falkenhayn i P rażak  — należy rozfiwiecić 
ową dobę gabinetową, k tóra w aziejacn A nsirji 
będzie się może kiedyś nazywać „długiem prze­
sileniem*. Krążą tu  o tem ważne M  szegóły, ob­
jaśniające sytuację, i upominające p a rtję  koi. Sty- 
tncyjną, aby się zszeregowała silnie jak  falanga 
tebańska.

„Mamże w«m wyjaśnić, co było właśu e 
przyczyną półrocznego przesilenia i wszystkich 
tych zdarzeń, które na  nas spadły od lutego? 
Oto s p r a w a  f i n a n s o w a !  Znat azła ona w y­
raz y  programie stn  dwunastu, i żądaniem 
zm niejszenia budżetu wojskowego przeszkodziła 
utworzeniu m inisterstw a z łona centrom dawnej 
lewicy. Nawet Karo) Wolfrum, człowiek bardzo 
umiarkowanych zapatryw ań, p-zv wotowaniu ceł 
finansowych w komisji domegał się energicznie 
oszczędności w budżecie wojskowym, i to nie 
sam jeden, czego dowodem n z n lta t  pierwszycu 
nsiłowań Taaffego, aby złozył gabinet. O kwe- 
stję finansową rozbiło się w tedy wykonanie po­
lecenia cesarskiego. Wówczas znalazł hr. Taaf- 
te m im st-a spraw  wewnętrznych, k tóry  był go­
tów przyjąć tekę, a l t  k tóry  samemn Taafi emu 
nie całkiem był na rę k ę ; znalazł wiedy m inistra 
skarbu, któryby mu wprawdzie był na rezę, ale 
w danych stosunkach nie chciał przyjąć także. 
Hr. Coronim chciał objąć m inisterstw o spraw  
wewnętrznych, chociaż Taafft rad  był inną po­
wierzyć mu tekę, ą  E rn es t P lener by! gotów 
stanąć na czele m iniste-stw a skarbu, ale tylko 
pod warunkiem, jeżeli prelim uiarz w ydatłw * n a  
arm ię będzie o 1 0  milionów złr. obcięty.

„Na to  nie przystano, ; po wybadaniu jesz­
cze kilku innych osobistości Taaffe zwrócił ce­
sarzowi swój m andat głównie dlatego, że nikt 
nie chciał przyjąć na siebie roli Danaid, by no- 
wemi podatkam i coraz większe ciężary w alić na 
lud bez przywrócenia równowagi w budżecie. 
Gdy się tedy sprawra rozbiła c kwestję finanso­
wą — to w tedy już było prawdopodobieństwo, 
że mężowie praw icy zostaną powołani ale za­
niechano tego, aby uniknąć bądzcobąoź walki. 
W szak trzeba było pierwej budżet salatw ic, a 
groziła ewentualność, że w Izbie podniesie się 
silny opór przeciwko kredytow i bośniackiemu 
na rok bieżący i na wkłady w Drowucjaen za­
jętych, a oprócz tego były wybory za drzwiami.
I dlatego m inister wyznań i oświecenia S tre- 
m ajer jako rangą najstarszy  otrzym ał zlecenie., 
z członków dotychczasowego m inisterstw a ufor­
mować nowe m inisterstw o. Propozycji Strem a- 

A rtykuł Nowej Preaty, o którym  wczoraj je ra  nie przyjęto zbyt przychylnie u kolegów.

Geneza ministerstwa koalicyjnego.

A  Opierając się na wiadomości o ndaniu s i ę ( 
komisji austrjacko-tureckiej do miejscowości po­
łożonych nad Limem, w celu zbadania terenu , 
i panujących w sandżaku Nowobazarskłra sto- j 
sunków, wnioskują niektórzy, że okupacja tego
sandżaku nastąpi bezzwłocznie, że zapatryw ania kró tką podaliśmy wiadomość, jest datowauy z 'N ie  obeszło się bez ważnych wątpliwości. Po- 
hr. Andrassego zwyciężyły w ostatniej chwili, P rag i i opiewa w obszerniejszym streszczeniu: woływano się na  to, że członkowie ram ister- 
że zatem nsunięty został główny powód jego . „Na Niemcach w Czechach mianowanie no- stw a tylko się zużyją, nie wyrządziwszy żadnej 
dymisji. wegc m inisterstw a wywarło wrażenie o słu p ta ja-. krajow i przysłngi, co będzie ofiarą niewdzięczną.

Wiadomo z treści anstro-tnreckiej konwen- ce Bez koniecznego zewnętrznego powodn, bez;F^odnoszono, aby raczej z łona prawicy zformu- 
cji, co zresztą przy rozpoczęciu rokowań w Se- przyczyny usprawiedliwiającej w państwach kon- łow aT lię-gftb inet, i aby tym  sposobem sytuacja 
rajewie z góry postanowionem było, że dopiero sty ticy jnych  radykalne zw reiy, bez żadnej po- na ja^no s.An'3łff,~'ZaifiiagŁ jałowego przedłużania 
raport mieszanej komisji orzeknie ostatecznie, trzeby r ozdmuchano naraz sw ar praw no-polity- zamętu i prowizorjów bes, siłyTptfW agi. -W łed -.,

D W I E  F A Z Y .
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W so taw s M asłow skiego.

('Dokończenie^

Nagłe wyrw any potężnemu ucznciu miłości 
w łaśnie chwili, gdy ono owładnęło całą 

. HS& istótą, Leszek żył tęm uczuciem, jak  zer- 
Wftsa roślina jeszcze czas jakiś żyje sokiem, co 
śto  2 jtchow.il w łodydze. Miłość s ta ła  sir- 
dla niego rodzajem puklerza, osłoniła jego du­
chową postać jakby mglh tą powłoką, przez którą 
nie mógł się przedrzeć ani jeden promień rze- 

istości, co go otaczała. Ciałem żył z to- 
yszami n iedo li; duehem obcował w prze- 

óści. A przeszłość ta  złotem i nićmi snuła 
pv obrazach rodzinnej jego ziemi, na które 

r t d  n ierad  natrzeć m usiał, lubując się m isterną 
tkaniną swych m arzeń aiłońcych.

Powoli owe m arzenia i, będące jakby ich 
pódkładą; o t  raz v rodzinnej ziemi zlały się dla 
niefco w  ntPTozożielną Całość.

I zwolna począł tę całość ogarnW  tem  sa-

Setu oćzaćlgm, które przedtem żyw ił li tylko 
u prtettnriotu bwyeh m arzeń...

Począł ?■ ząjęciem przysłuchiwać się po­
ważnym gawędom o Pub c“ lędącej zazwyczaj 
jęctyuym p iuatem rozmów' w Lólku wygnańców 
otaczających H enryka. Dawniej gawędy te  nu- 
dziły L eszka; tu też statecznie zamykał na  nie 
u s z y . a  H enryka złośliwie przezwał apostołem, 

eraz zaś każdy szczegół przeszłości Polski, 
*żdv ntezn tny  mu objaw jej ży d a , zawsze tak  

siln i1 pulsującego, budził w nim roje nowych 
myśli i wrażeń. Niegdyś zu '.ł b isto iję swojego 
rodu, te raz  się nczył dziejów narodu i zachwy- 
Cony p a trza ł na coraz to  nowe a nowe światy, 
wyłaniające się przed nim z mroLn niewiado- 
OttŚoi. A wszystkie te  światy, obrazy, szeże* 
góry ły d a  Polaki, o śb k o a ł 1 b arw ił uczuciem.

co się potężnie w sercu j 'go rozsiadło. Ze cał­
kowicie oddany miłości, więc skłonny do ma­
rzeń, chętnie tka ł fantastyczne wzory na  tle 
faktów, dopiero co posłyszanych. Nie było też 
pola, na którem me widziałby siebie pracują­
cym wspólnie z Zoą, dla dobra ojczyzny, a 
każdą tę jego pracę wieńczyło powodzenie tak 
doskonałe, na jakie zdobyć się tylko mogła jego 
wyobraźnia.

Któż nie kocha tworów własnej fan tazji? 
Kto z matczynem uczuciem nte spoziera na 
kształty, własnem wy karmione łouem, wypie­
szczone. sercem ? Leszek kochai P u lik ę  jaką so­
bie zbudował w swoich marzeniach.

To ciągle jego życie wśród rojeń, niczem 
nieokiełznanych, byl to niewątpliwie stan  cho­
robliwy, k tóry  łatw o mógł spowodować groźne 
następstw a dla umysłu Leszka, gdyby trw ał 
dłngo. Ale to nowe usposobienie jego duszy, ten 
coraz się potęgujący szereg nowych sympatyj 
bez jego wiedzy zbliżał go do współwygnanców. 
H enryk nie czekał aż Leszek przebędzie całą 
tę  przestrzeń, co jeszcze ich rozdzielała; sam 
go powitał w połowie tej drogi i podał mu rę ­
kę. A pod jego wpływem Leszek zaczął mniej 
marzyć, lecz za to myśleć więcej.

Przybyli wreszcie na miejsce wygnania i 
Leszek staną ł do taczki. Z łopatą w rękn, ze 
rdzawym łańcuchem na nogach, całe dui traw ił 
nad ciężką robotą, k tóra powoli, a ustawicznie 
snuła zeń wąiek życia. Nie sk arży ł się, nie ję ­
knął naw et nigdy, choć cierpiał boleśnie. I  tak  
wlokły aię mu te  dul Tantalowej pracy, ponure 
jak  podziemie, w którem  pracował, W nocy zaś, 
gdv się rzucał na tw arde łoże, żeby zbolałym 
członkom dać wypoczynek, wnet urocze obrazy 
przeszłości stawały przed nim i snuły się jeden 
po drugim jak  ogniwa kw iatam i splecionego ła ń ­
cucha Ręka w rękę przechadzał się wtedy z 
Zoą to nad brzegami cichej W ilii, to po górach 
litewskich, to w uroczystem milczeniu patrzał 
z nią na W ilto , kąpiące się w różowych pro­
mieniach wieczornego słońca, zlekka ściskał cie- 
płq jej rękę, ona mu lekkim  odpowiadała uści­
skiem, i oboje, patrząc sobie w oczy, tak  bło­
go, tak  szczęśliwymi się czulił...

Zatęsknił do kra ju  całą siłą duszy. W dueii 
ciągle m yślał o Polsce, rłorzeoząc swojej prtó<

•^złości, że ubiegła tak  m a rn ie ; wyrzueał sobie 
obojętność dla sprawy, k tórą teraz za najśw ięt­
szą uważał i w szystkie swoje m ęczarnie sk ła­
dał na ołtarzu odkupienia za grzech tej dawnej 
obojętności. W nocy czuł się już  wolnym, w i­
dział polskie tw arze, słyszał mowę polską, p rze­
biegał rodzinne pola, gory, lasy i m iasta, a sa­
me te m arzenia były tak  w yraziste, tchnęły ta- 
kiem szczęściem, że się zryw ał z łoża. upojony 
radością, budził się... Ciężkie koszar powietrze 
i żołnierz na warcie o smntnej mówiły rzeczy­
wistości I

Raz słabo błysnęła w jegc głowie myśl o 
ucieczce. Zatrw ożył się nią i odpędził od siebie, 
bo wydała się mn szaloną. W iedział, żf szczę­
śliwie uciec nie zdoła, a pojmany przedłuży ty l­
ko czas 8  woj ej niewoli. Ale myśl ta  wciąż do 
niego wracała, za każdym razem występowała 
coraz śmielej z dowodami, ż* łatw o uciec szczę­
śliwie. O pierał się jej wszakże carą siłą zimne­
go rozsądku.

O pierał się długo, w końcu jednak uległ po­
kusie. tu k u  wygnańcom przyszło ułaskaw ienie, 
darowano im wolność z pozwoleniem powrotu 
do kraju.

Leszek ponury patezał w ś.ad za odchodzącymi, 
a  serce nut bilo gwałtownie i przed oczami ja ­
kieś czarne nosiły się plamy.

Patrza ł tak  k ilka dni z rzędu na drogę 
wiodącą do kraju, i wreszcie —  uciekł.

ZłowiuAo go niebawem i skarcono srodze. 
Znowu z szaloną zawziętością rzucił się do p ra ­
cy z postanowieniem wypić aż do dna czarę 
nieszczęścia. Ale myśl o ucieczce w net znowu 
poczęła go kusić i wprędce już się jej nie mógł 
opęazic. Uciekł powtórnie, lecz schwytano go i 
tym razem.

Znękany moralnie, w ycieńczony, bity nie­
miłosiernie, był już jeno cieniem żywego czło­
wieka. Bezsilny, aby taczkę udźwignąć, milczał, 
zacisnąwszy zęby, gdy dozorca nahajem napę­
dzał go do roboty, i spalonemi szeptał u s tam i: 
u c iek n ę! u c iek n ę!..

Fotrzai ju ż  w grób otw arty , który Lych.ło 
i niewątpliw ie musiał go poch»onąć, a wciąż 
jeszcze pow tarzał zawzięcie, że UCtekuie.

W ic iu , wsaystkim w y g n a ń c o m  p r z y o i ło  po

łowiczne nłaskaw ienie. Zwolniono ich z ciężkich 
robót i odesłano do m iasta, gdzie czyszcząc ub- 
ce mieli czekać na zupełną amuestję, o której 
zwierzchność mówiła jako o rzeczy, mająeej nie­
bawem nastąpić.

Leszek ożywił się, nabrał sił nowych. Ro­
jen ia  odbiegły go, jak  senne m ary przed brza­
skiem ju trzenki. Nowe, trzeźw e plany przyszłe­
go życia poczęły snuć się po jego głowie...

W mieście zwykłą pracą wygnańców było 
zam iatanie ulic w miejskim ogrodzie. Robotę tę 
wykonywali oni zwykle bardzo wcześnie, zaraz 
po wschodzie słońca, zeby nie mieć ciekawych 
widzów, tego gapiącego się tłumu, k tóry  z je- 
dnakowęm zawsze zajęciem przypatryw ał się 
buutownikom. W tłum ie tym niekiedy dostrze­
gali oni spojrzenia p iłne  sym patji, czasami łzę 
w oki przechodzącej kobiety, najczęściej jednak 
spotykali się z ową zwykłą, gminną cieaawo- 
ścią które w ytłacza na tw arzy  bezmyślne py­
tanie : jak  też to wyglądaliście będąc panami ?

Więc unikając tych gapiów, wygnańcy s te ­
ra li się wcześnie skończyć robotę i często je ­
szcze przed wschodem słońca byli już w ogro­
dzie.

Raz właśnie, gdy o świcie przybyli z mio­
tłam i, ogród był jeszch  a amknięty. Usiedli więc 
przed bramą i, cicho g twędząc, siucbali balowej 
muzyki, co się donosiła z noblizkiego domu 
gdzie cały szereg okien rzęmstemt płonął ognia­
mi. Leszek, w sparty o przyczółek bram y, s ta ł 
zadumany.

_  O czem ta * ?  — zagadnął go Henryk, 
kładąc mu na ram ieniu rękę.

Leszek drgnął spojrzał na Henryka, jakby 
się namj ‘lał nad jego pytaniem  i wreszcie 
uśmiechnął się kłopotliwie.

— Jak  zwykle, — wyszeptał. — O prze­
szłości... m arzyłem.

— Cóż robić, kiedy nam nic nie pozostało, 
prócz m arz eń ! Nie są one tak  złe skoro nas 
chronią od zupełnego nicestwa, a i nie sąż one 
wynikiem naszego pułożenia?

— Mówiłeś juź o tem kiedyś, w ten wie­
czór tok dla mnie pam iętny I Byłem w tedj prze- 
citvncgo zdania i w ogólę... inaczej wszystke w ‘ 
działem... Ach, czemu ten  nie był takim , jak  
dzisiaj

Z akrył tw arz d łońm i,Jlskryw tjąc wypiętno- 
wane na niej bolesne wzruszenie.

— Ach, ta  mneyka, muzyku, jak  mnie ona 
dokucza 1 — zawołał nagle, pat-ząc na  bndynek, 
zkąd wyryw ały się dźwięki walca, co strzel>ste- 
rni tenam i zdawał się wzbijać gdzieś w niebiań­
ska sfe*w.

— Ten walc... pamiętam go... s traszn ie  
wspomnieć!... okrutne to była noc!... S łuchaj! — 
zawoiał. ściskając H enryka za rękę. — Tak sa ­
mo brzm iała muzyka wesoła, sala  zalana była 
ogniami, mnóstwo kobiet w powiewnych sukniach 
rozrzucało do koła szczęśliwe uśmiechy, mnó­
stwo mężczyzn, jak  roje pszczół, przed niemi się 
uwijało, a pośród nich dużo byłe takich, có się 
za szczęśliwych mieli... I  ja  do tyeb należałem, 
bo, mój Henryku, tam Zoa była!... bom ią na- 
dewszyutko kochał!...

Zamilkł, opuściwszy giowę.
•iu ^  l*?inu.’ w to g^ała muzyka, wyszło 

k ilka osób, i przeszedłszy ulicę, zbliżało sie do 
grupy wygnańców.

Zoal — cicho a tęskno wymówił L e­
szek. — Gdzieżeś teraz, eo się z tobą stało?...

Podniósł oczy ao góry, jak  gdyby z nieba 
czekał odpowiedzi.

Nagle się zatrząsł, zerwa) się na równe no­
gi, i przerażony patrzał na mimo przechodzącą 
parę. Pod rękę z oficerem od huzarów, k tó ły  nie- 
miłośoiwie brzęczał ostrogami i szablą, c z łr  da­
ma wystrojona po balowemu Suknia .jej, w tań ­
cu pomięta, pręy białym dniu w yglądała jak 
szm ata ; rumieńce na  tw arzy zdawały się być 
nienaturalne, jak  również i owe sine żyłki, co 
się koło óci p lątały  po skórze białej jak  ryżo­
wa mąka.

Leszek, chwiejąc się p a trza ł na nią, i zda­
wał o się, że siły go opuściły. OparJ się  o m ur, 
śledząc ją  oczyma, a gdy jnż była daleko, zer­
wa! się, i z krzykiem  — Zoa! — pobiegł, wy­
ciągając ręce.

— S tó j! S tó j! — zaLrzyczeli dozo-cy. — 
Uciekn, ucieka!

\y pierw sze' chwili n ik t nie pomyślał biedź 
za n im ; wszyscy przerażeń ' soogładali na siebie 
i żaden nie ruszy ł się z  miejsca. Dopiero po 
chwili, ja k b j  jedną myślą pchnięci, wszyscy ra



cu jednak znaczna większość członków gabinetu 
oświadczyła, że zostanie — bo jak iś rząd musi 
przecież być. Zresztą liczono na wynik wyborów. 
Łudzono się jeszcze, że przyczyną nlepopnlar- 
ności gabinetu w oczach Izby je s t osoba Adolfa 
Auersperga, i mniemano, że skoro on ustąpi, to 
dawna przychylność Izby wróci. Unger nie chciał 
pod żadnym warunkiem pozostać, i tym sposo­
bem ukonstytuował się gabinet Strem ajera. Ale 
pokazało się, że ludzie ci od r. 1871 bardzo 
wiele stracili. Banhansa nie było szkoda. Lecz 
wystąpienie Lassera i Ungra zniweczyło ów kit, 
za pomocą którego trzym ał się gabiuet. Lasser 
był d u s z ą ,  Unger d u c h e m  m inisterstw a 
Anerspergowskiego. P ierw szy reprezentow ał pół 
wiekowe doświadczenie połączone ze świeżym 
rozumem i tradycją parlam entarną, k tóra sięga­
ła  r. 1848, w którym  to czasie L asser był przy- 
wódzcą centrum. Unger zaś był człowiekiem 
szczęśliwego natchnienia, trafnego czucia dla 
praktycznych wymogów i instynktowo nieraz 
wyholował gabinet z trudności.

.M inisterstw o Streitoajera przyjęło do groua 
swojego tylko jedną nową osobistość — hr. 
Edw arda Taaffego. Z początku nie miano zamia­
ru  robić tej akwizycji, ale w końcu stało się. 
Gabinet ten nie uważał się za przem ijający ani 
prowizoryczny, owszem za stały , który  miał 
przetrw ać wybory, i następnie z nową Radą 
państw a porozumieć się co do najważniejszych 
reform adm inistracyjnych i ekonomicznych. Po­
stanowiono tedy unikać starć  zasadniczych i 
skończyć sesję spokojnie i jak  najprędzej. Aż do 
chwili rozpisania wyborów Taaffe zgadzał się 
zupełnie z zapatryw aniam i i krokami swoich ko­
legów, a naw et łącznie z Depretisem sprzeci­
wiał się wymaganemu przez hr. Audrassego roz­
szerzeniu okknpacji nasan d zak  Nowobazarski — 
w ogóle bowiem bajką jest, co mówią o pouf­
nych. stosuukach Taaffego z Andrassym. T rak tu ­
ją  się oni obaj z największą rezerwą, a powo­
łanie Taaffego wcale naw et niemile dotknęło 
Andrassego.

aPod koniec maja nastąpiło rozpisanie w y­
borów, i jnż  w tedy zaczęto rozbierać myśl 
koalicji, lecz w całkiem innej formie i do cał­
kiem innego celu. Koalicja dzisiejsza ma się do 
rozbieranej w maju jak  wilk do psa. Chodzi­
ło o zapewnienie m inisterstw u większości, i 
chciano do mej sprowadzić członków, których 
zasady zawsze jeszcze pozwalają iść ręka w rę ­
kę z konserwatywnemu żywiołami partji kon­
stytucyjnej, t. j. z takiem i, które w kwestjach 
liberalizm u przeciwne są wprawdzie dawuiej- 
szei większości, ale zarazem  stanowczo oppouu- 
ją  federalizmowi i bronią gorąco teraźniejszej 
formy rządu. R eprezentantem  tego kierunku był 
zm arły kardynał Rauscher. Jego zwolennicy by­
liby może sukkursow ali p a rtji konstytucyjnej, 
podobnie jak  zaliczano do niej Rusinów i Sło­
w ian południowych. Próby jeduak w tym k it-  
runku robiono tylko na  żądanie Taaffego w sil­
item przekonaniu, Ze będą daremne, i że raczej 
zaszkodzą niż pomogą partji. Ale Taaffe posn- 
nął się jeszcze dalej. Jem u wcale o to nie cho­
dziło, by sprządz razem  partje, które przynaj­
mniej co do formy państw a jednego są zapatry ­
wania, i wzmocnić większość rządową frakcjami 
wprawdzie mniej liberalnie nsposotionemi, lecz 
zawsze wiernokonstytucyjuemi. On n i e  c h c i a ł  
p o z y s k a ć  s t r o n n i c t w —  o n  c h c i a ł  
p o z y s k a ć  o s o b y .  Nie chodziło mu o koali­
cję opiiuj, których treścią je s t wspólny segment 
pojęciowy, lecz chodziło mu tylko o głosy w pe­
wnych celach, w pewnych pojedynczych sp ra­
wach. Dla mego osłabienie p artji konstytucyj­
nej było celem. Każde krzesło, stracone dla mej, 
usuwało jednego przeciw m ka redukcji b u d ż e ­
t u  w o j s k o w e g o  bez względu, jakiej partji 
się ona dostało. H r. Trautm annsdorf, jeden z 
głównych popleczników nowej ery, proponując 
w większej posiadłości morawskiej kompromis, 
na  zapytanie, jak ie  stanowisko przyjaciele jego 
zajmą w Radzie państw a, odmówił wszelkich 
wyjaśnień, oświadczając, że rokow ania mogą się 
tyczyć tylko kompromisu co do osób a nie co 
do zasad. I dlaczegóż to Taaffe usiłował roz- 
przęgnąć partję, k tóra przez 8  la t w dachu 
prawdziw ie konserwatyw nym  i z zanadto wielką 
n iestety  abnegacją popierała rząd, wotując ugo­
dę z Węgrami i koszta okkupacyjne? Oto — dla 
kw estji finansowej 1

„Czesi chcieli się porozumieć z przywódzca- 
nu niemieckimi w W iednia i w Czechach. Pod­
staw a porozumienia nie m iała być ani natu ry  
prawnopolitycznej ani narodowościowej. Czesi 
mieli przyjść do Rady państw a, aby w spółpra­
cować około redukcji wydatków, około uporząd­
kow ania finansów i około ograniczenia okk&pa-
cji. Nie reprezentanci różnychnaredoW ośći, lecz 
deputowani k rajów reprezta tlijących  siłę podat- 

itU w sik&fcfĄ—-ffitółT"wspólnie ratow ać państwo, utrzy

zem rzucili się naprzód i — cały tłum dozor­
ców i aresztantów  pomknął za Leszkiem.

— Stój 1 Stój 1 Nieszczęśliwy zgubisz sie­
bie 1 — wołali.

Pogoń i k rzyk i zdawało się skrzydeł doda­
wały Leszkowi. S trzałą przecinał plac w kie­
runku ciasno zabudowanej dzielnicy, gdzie w 
wązkich a  krętych uliczkach snadno mógł zni­
knąć z oczu dozorcom.

— Ucieknie 1 — z rozpaczą podoficer k rzy­
knął. — Ucieknie L . B iada n am ! Strzelaj kto 
może! Strzelajcie wszyscy 1... Ucieknie!

H enryk zabiegł drogę żołnierzom.
— W strzym ajcie się I — wołał, załamując 

ręce. — Na miłość Boga!... On nie ucieka!... 
W strzym ajcie się!...

— P re c z ! —  dziko nań krzyknął podoficer
i  zam ierzył się kolbą. —  Strzelaj 1

Jeden z żołnierzy złożył się, uchwycił chwi­
lę, gdy Zoa z towarzyszem  swoim nie znajdo­
w ała się na  lin ii s trza łu , wymierzył... zabrzmiał 
s trza ł i Leszek kolą przeszyty  zatoczył się aż 
pod nogi Zoi. Ona się nachyliła, zajrzała w 
tw arz aresztan ta  i z głuchym jękiem  przyklękła 
nad nim, oczy zakryw szy rękam i.

_  _  chrypło odezwał się huzar —
Paradna scena 1 — P a-a -rad n a  I Ale, chudź, Zoa! 
Zmarły w grobie niechaj śpi, my zaś hue/nie 
pędźmy dni, —  zanucił podchmielonym głosem

Zoa opuściła ręce, podniosła głowę i 
przeraźliw y krzyk zgrozy wyrwał się * je. 
p ie rs i

Przed nią s ta ł H enryk z dziwnym wyrazem 
w skamieniałym wzroku, ze strasznym  uśmie­
chem na wybladłych ustach.

— Ghodi-Ze już! — naglił huzar i pocią­
gnął Zoę ze sobą.

Obejrzała się raz i drngi, a  za każdym ra ­
zem w idziała nad Leszkiem nachylonego H en­
ryka...

Nadszedł podoficer.
— Cóż, nie ż y je ! — rzekł. — W ieczny mu 

spokój!
— O, nie tak  prędko, p an ie ! — odparł Hen­

ryk. — Przed nim dopiero pełnia życia i

mać jego wypłacalność, poprzeć in teresa  m ate- 
rjalne i przystąpić do reformy ekonomicznej. 
Ruch ten mógł doprowadzić istotnie do tego, że 
w przyszłej Radzie państw a Czesi razem z Niem­
cami byliby w interesie równowagi budżetowej 
i swoich rzeczywistych interesów stanęli opo­
rem przeciwko reprezentautom  krajów biernych. 
Mogło się stać, że Czesi naw et w delegacjach 
łącznie z Niemcami poduieśliby swój głos prze­
ciwko rozszerzania okkupacji, i przeciwko wszel­
kiej polityce, k tó ra  zużywa siły  państwa bez 
potrzeby i bez względu na środki m aterjalue. 
Taaffr! zrobił wszystko, aby temu zapobiedz. — 
Celem jego polityki było rozbicie sojuszu, k tó­
ryby miał wymusić ref irmę budżetu.

„Spór w łonie m iuisterstw a nie mógł dłu­
go pozostać tajnym  i wybuchł w chwili, gdy 
uad tern radzono, w jak i sposób rząd ma wy­
wrzeć wpływ na wybory. Zgodzono się na to, 
aby we wszystkich tych wypadkach, gdzie rząd 
ma potęgę, poprzeć żywioły konserwatywne. Hr. 
Taaffe rozumiał jednak pod tem partję „prawa “, 
ponieważ ona je s t konserwatyw ną. Iuui człon­
kowie rządn zaś nie uważali tej partji za kon­
serwatywną, ponieważ ona konstytucję respek­
tuje tylko jako faktyczny stan rzeczy, i prze- 
myśliwa o jak  najprędszem jej zwaleniu. Była 
jeszcze i druga różnica w łonie gabinetu. W o- 
kręgach spornych chciał Taaffe zachować się 
znpełnie obojętnie i wydać takie instrukcje, któ­
re musiano uważać za polecenie, aby ile mo­
żności zostali wybrani kandydaci klerykalao- 
feudalni. Inni zaś ministrowie donugali się po­
parcia dla kandydatów  umiarkowanego odcienia 
konstytucyjnego. Wobec tej sprzeczności nie po­
zostało uic innego jak  zażądać dymisji. Uczy­
niono to de facto, chociaż uie formalnie, ponie­
waż koronie było nie na rękę, aby wybory prze­
prowadzane były pod m iuisterstw em  dymisjono- 
wanem. Wybory jeduak przeprowadzono według 
recepty Taaffego. Jego rządy rozpoczęły się fa­
ktycznie już z końcem maja, a  uie dopiero d. 
14. sierpnia. Reszta m inistrów  służyła tylko za 
kurtynę, z poza której miała zaświtać e raŁ Taaf­
fego.

„Najważniejszym wypadkiem onej chwili 
jes t kompromis w Czechach i udział w uim Kar- 
losa Auersperga, dotąd niewytłumaczony. Być 
może, iż opozycja do Andrassego spowodowała 
krok teu Auersperga, a może to, że jego zwo­
lennicy i tak  nie oparliby się wpływowi rządu, a 
może gniew na agitację skierow aną przeciwko 
prawu wyborczemu większych posiadłości. Dość 
że feudałowie dostali 1 0  głosów. A cóż otrzy­
mał Taaffe ? Nic — jak  tylko nagie przyrze­
czenie hr. Clam -M artinitza, iż ze swoimi przy­
jaciółmi politycznymi wejdzie do Rady państwa. 
Jak  się zaś tam  panowie ci zachowywać 
będą, — o tem hr. Taaffe wówczas tyle 
wiedział, co my dzisiaj. Dziesięć krzeseł daro­
wał szlachcie czeskiej bez uajmuiejszegc w yna­
grodzenia ani przyrzeczenia. Feudałowie uie 
mieli naw et obowiązku do namówienia swoich 
demokratycznych koLgów, aby poszli do Rady 
państwa, — bynajmniej. Dziesięć krzeseł do­
sta li poproatn jako „Pinesenzinarke" za swoją 
osobistą obecność tamże. I ua co to wszystko? 
Oto dla kw estji finansowej! Taaffemu zdawało 
się, że na Czechów nie może liczyć zbyt ufnie. 
W szak wdawali się oni w rokowania z liberal- 
nemi żywiołami partji konstytucyjnej. Tylko 
więc przy orędownictwie feudałów można było 
na pewne liczyć, że Czesi porzucą myśl r» formy 
finansowej. Bez feudałów w olał Taaffe nie mieć 
Czechów w Izbie. Jemu w ystarczało 10 gło­
sów więcej dla wotowania za budżetem wojsko­
wym i za ewentualnem i plauami okupacyjuemi. 
Taaffe nie je s t bynajmniej stronnikiem  czeskiego 
praw a publicznego, ani też rzecznikem lówuo- 
npraw nienia narodowości. On je s t tylko repre­
zentantem  wielkiego budżetu wojskowego.

„Po wyborach a specjalnie po decyzji za­
padłej w gronie tabularystów  morawskich, gabi­
net podał się do dymisji już formalnie. Ale 
Taaffe nie był wcale jeszcze z niczem gotów, i 
pozostawał w zupełnej niepewności. Czesi spo­
kojnie przyjęli podarunek wspaniałomyślny, ale 
nie czuli się zobowiązanymi do wzajemności. Nie 
chcieli się naw et wiązać co do ewentualnego 
obesłania Rady państwa. M inistrowie naciskali 
ua szybkie rozstrzygnięcie prośby dymisyjnej, 
ale kryzys trw ała  bez nadziei końca — miesiąc 
mijał. W reszcie trzeba było koniecznie z tem 
podaniem coś zrobić, i hr. Taaffe w ybrał się do 
Ischl. Być może, iż Czesi jakąś potężną wska­
zówką zniewoleni przystali na  obesłanie, ale to 
pewua, że bliższych nmów nie ma, i że tylko na 
podstawie tego przyrzeczenia zestawiono gabi­
net z pospiechem przegalopowanym. Czesi p rzy j­
dą do Rady państwa, ale jakie stanowisko tam 
za jm ą , o tem hr. Taaffe może tyle wis co i 
my. In teres jeszcze nie je s t zrobiony, i dopiero 
od wysokości ceny będzie zależało, czy w ogóle 
przyjdzie do skutku.

„Mając ten przebieg spraw y na oku, łatwo 
osądzić, czy możebną je s t rzeczą, aby którykol­
wiek członek stronnictw a koustytncyjnego wszedł 
do gabinetu, i czy w ogóle można pomyśleć, aby 
mężowie liberalni skojarzyli się z dzisiejszym 
rządem. On chce utrzym ania e ta tu  wojskowego, 
a zatem przeszkodzenia reformie finansowej, pod - 
c ias  kiedy właśnie ta  reforma jest aksjomatem 
p artji konstytucyjnej. Koncesje narodowe kosz­
tem Niemców w Czechach — oto złoty owoc, 
k tóry  nęci Czechów, i za to mają oni spokojnie 
przypatrywać się, jak  siła podatkowa wyprężo­
ną będzie do ostateczności bez osiągnięcia rów­
nowagi. U s t a w a  w o j s k o w a  i b u d ż e t  w o j­
s k o w y  — t o  k i e r o w n i c z e  m o t y w a  g a ­
b i n e t u  T a a f f e g o .  I dlatego partję  konstytu­
cyjną rznea na bok jak  zużyte naczynie, i d la­
tego na nowo rozpłomienia kłótnię prawno-poli- 
tyczną wedłag zasady: dimde et impera.u (W ra­
żenie tego artykułu  je s t widocznie obliczone na 
zjazd posłów niemieckich w Lincn; p. rcd.>

W toku rozpraw  weryfikacyjnych d. 16. i 
20. w rześnia 1878 podniesiono wszystkie zaszłe 
samowole i nieprawności, jako to : niewliczanie 
dodatku trzeciej części do podatku stałego, u- 
kładauie list wyborczych w niektórych miejsco­
wościach na podstawie dwóch trzecich ogółu 
kwoty podatkowej, w iuuych zaś dwóch trzecich 
ogółu wszystkich wyborców gmiuuych, przyjmo­
wanie uiemającyoh praw a wybierania, a dowol- 
ue wykreślauie mających to prawo, z list wy­
borczych, presja niektórych orgauów rządowych 
na wyborców przez zagrożenie i następnie isto­
tne wypędzenie ze służby, terroryzow auie ze 
strony niektórych organów inspekcji podatkowej, 
wywierane na płacących podatek zarobkowy, 
tudzież dochodowy, przez zagrożeuie wyższemi 
podatkami, a wreszcie bezwstydnie prowadzone 
zakupywanie gło-ów w niektórych okręgach wy­
borczych, zwłaszcza zaś w okręgu posła IIo- 
tschevara w dolnej Krainie.

„W szystko to — jak  załączone stenografo­
wane protokoły sejmowe dowodzą — podpisani 
posłowie nietylko podnosili, ale i niezbicie do­
wiedli.

„A kiedy mimo tego wszystkie zakwestjo- 
nowane wybory zatwierdzone zostały przez stron­
nictwo centralistyczne, większość czterech gło­
sów posiadające, oświadczył zastępca m arszałka 
krajowego, dr. Bleiweis, że sejm, na takiej cał­
kiem nielegalnej podstawie oparty, musi jako n ie­
prawny być napiętnowanym.

„W samej rzeczy wybory do Rady państw a, 
które się kilka tygodni temu odbyły, dały do­
wód uderzający, że większość teraz w sejmie 
kraińskira posiadające stronuictwo jes t fikcją i 
żadnego nie ma oparcia w ludności kraju, albo­
wiem ani z kurji wiejskiej ani też z kurji miej­
skiej choćby jedna osoba z tego strounictw a 
w ybraną nie została.

„Jeżeliby w takim  stanie rzeczy sejm ten 
jeszcze nadal miał fungować, byłoby to zaprawdę 
unikatem  w A u s trji, gdyż reprezentow ałby 
większość, z której ani jeden członek z kurji 
wiejskiej i miejskiej w Radzie państw a nie za­
siada.

„Z tych powodów ośmielają się podpisani 
udać do W. E. z usilną -prośbą, abyś u Najj. 
Pana jak  najrychlej wniósł o rozwiązanie sejmu 
kraińskiego,

„Lubiana d. 18. sierpnia 1879.
„Posłowie księstw a K ra in y : Dr. Bleiweis, 

zastępca m arszałka krajowego. Dr. Vosniak. 
Dr. Żarnik. L. Svetec. Pfeifer. N ayratil. Dr. 
Poklnkar. L. Robie. A. Kohler. Hr. Barbo. C. 
S.ivnik. Ottou Detelja. M. Lavreucic. Pakic. C. 
Klun. Dr. Potocznik."

Ziemie polskie

Petycja kraińskich posłów sejmowych do 
Taaffego.

W spominana jnż petycja, którą mniejszość 
sejmu kraińskiego, tj. posłowie słowieńscy (sejm 
ten składa z 1 głosu wirylnego, 2 0  centralistów  
i 16 narodowców) d. 18. bm do hr. Taaffego 
wysłała, op iew a:

„Ekscellencjo!
„Najuniżeniej podpisani posłowie sejmu k ra ­

ińskiego, udają się do W . E. z prośbą, abyś ra ­
czył u Najj. Pana wnieść o rozwiązanie sejmu 
księstw a Krainy.

„Sejm kraiński został w r. 1877 jeszcze 
przed npływem prawem ustanowionej kadencji 
6 -letniej rozwiązany. Podczas odbytych w czerwca 
i lipca r. 1877. wyborów niektóre organa poli­
tyczne i sądowe nietylko niesłychaną presję wy­
wierały, ale wręcz naw et ustawom przeciwne

Eostępki, jak  np. rozmyślnie fałszywe okładanie 
s t wyborczych i całkiem jawne kupowanie gło­

sów, mogły się dziać bezkarnie, aby znftom ą 
większość w sejmie utworzyć dla stronnictw a, 
k tóre niewidzialną prawie mniejszość w kraju 
tworzy.

Przed paru  dniami donosiliśmy, że naczel­
ny prezes w. ks. Poznańskiego przekouauy wy­
wodami i cytatam i pism polskich o szkodliwo­
ści przekręcania i fałszowania nazw miejscowo­
ści, imion i nazwisk polskich, wydał rozporzą­
dzenie, mocą którego na przyszłość snrowo k»- 
raua będzie taka gorliwość germ anizacyjua u- 
rzędników niemieckich. Tymczasem okaznje się, 
że i w Niemczech tak  jak  w Moskwie inaczej 
ustawy wyglądają na papierze a inaczej w za­
stosowaniu i praktyce. Bo oto K ur jer Poznański 
który spore położył zasługi około tej sprawy, i 
którego ciągłe kołatanie, wykołatało wreszcie 
poniienione rozporządzenie naczelnego prezesa, 
przynosi nowe fakta, świadczące, że ta  germa­
nizacja nazw polskich dotąd jeszcze nie ustała, 
lecz kw itnie i teraz w najlepsze.

Oto co pisze W dzisiejszym swym numerze 
wspomniany dziennik :

„Niemcy z przekąsem wspomiuają o kum u­
lacji spółgłosek w języku polskim, i z pewnem 
lekceważeniem nazywają mowę naszą tw ardą 
i chropowatą, nie zważając na trafue zdanie 
Schlegia, który bardzo słuszuie tw ierdzi, że gdy­
by sama mnogość samogłosek m iała stanowić o 
dźwięku i dźwięczności jakiej mowy, natenczas 
głos wydawany przez pewne zw ierzęta, odzy­
wające się ciągle „a-u, au 1“ musiałby być naj- 
dźwięczniejszym. Aczkolwiek tedy nic nie m a­
my pizeciw  pewnemu normalnemu bogactwu 
miękLich spółgłosek, to jednakże zaprotestować 
musimy przeciwko takim  dziwacznym tworom, 
jak  Otsthiontsch, Ociąż, sfabrykowanym przez 
zwolenników czystej wokalizacji i wrogów ku­
mulacji spćłgłoaeb.

Przeciw takiem u przekształcaniu nazw pol­
skich tem bardziej protestować musimy, jeżeli 
go się dopuszczają urzędnicy królewscy, mają­
cy stać na straży  czystości nazw, — jeżeli go 
się dopuszczają w urzędowych dokumentach, — 
jeżeli prześcigają n aw tt same władze rejeucyj- 
ue w gorliwości, i do setek nrzędowuie zapro­
wadzonych Sedanów, Weisseuburgów, Wórthów, 
Moltkesruhmów, Bismarksdorfów itd., dołączają 
jeszcze »ua sponte, z własnego popędu całe se t­
ki, & co uajmuiej dziesiątki poprzekręcanych i 
do niepoznania zmienionych nazw wsi polskich.

Mamy przed sobą: „P rojektirte E in theilung  
der Sćhiedsmannsbezirke im Kreise Kroben" — 
„projekt podziału okręgów dla sędziów rozjem­
czych w powiecie krobskim ", k tóry  na najbliż­
szym sejmiku przez stany  powiatowe ma być 
zatw ierdzony. W  urzędowym tym spisie, prze­
słanym  z urzędu ziemiańskiego członkom sejmi­
ku, znajduje się przeszło 2 0  przekręceń nazw 
polskich, które przez sejmik powiatowy mają 
otrzymać urzędowe zatw ierdzenie. Nazwy te są 
następu jące:

Slązkowo.
Domaradzice.
Góreczki.
Smolice.
Gać.
Bartoszewice.
Czelnśiin.
Płaczkowo.
Raszewy.
Kokoszki.
Knczyna.
Pndliszki.
Chocieszewice.
Sikorzyn.
Gembice.
Sułkowice.
Podrzecze.
Bączylas.
Franciszkowo.
Kołaczkowice.
Wilkoniczki.
Białykał.
Chumiętek.

Zwracając się najprzód do członków sejmiku 
powiatowego, prosimy, aby tak  poprzekręcanym 
uazwom sankcji swej nie dawali, — powtóre 
zaś do pana naczelnego prezesa, aby na mocy 
urzędu swego na takie dowolne zm iany nie po­
z w a la ł/

W związku ze sprawą germanizacji nazw 
polskich, stoi jeszcze i następująca spraw a. Do­
nosiliśmy jnż dawniej o walkach, jakie obywa­
tele puiewscy staczać muszą z tamtejszym ma­
gistratem  w sprawie nazw ulic polskich na ta ­

bliczkach narożnych. Pniewianie nie otrzym ali 
jeszcze rezolacji na swe zażalenie do wyzszej 
władzy. Szczęśliwsi natom iast byli obywatele 
m iasta Wronek, gdzie m agistrat po dokładnem 
rzeczy zbadaniu tak  z poczucia sprawiedliwości, 
jakoteż ze względów utylitarnych na zamieszcze­
nie polskich nazw ulic na tabliczkach narożnych 
zezwolił. Rejencja wszelako poznańska, do któ­
rej zatw ierdzenia uchwała m agistratu odesłana 
została, odrzaciła ją, i jak  Goniec Wielkop. do­
nosi, odwołując się na §. 1 . ustawy z duia 28. 
sierpnia 1376 r. nakazuje, aby uazwy ulic w 
polskich od wieków W roukach na tabliczkach 
narożnych jedyuie w języku niemieckim były u- 
mieszczaue.

Odpowiedź rejencji, k tórą tu  ku wiecznej 
rzeczy pamiątce przytaczam y w dosłownym p-ze- 
kładzie. brzmi jak  n astęp u je :

„W skutek sprawozdania z d. 23. bm. o- 
świauczamy przy zwrocie aneksów na podstawie 
§ 57. ordynacji miejskiej, że uchwała władz 
miejskich z dnia 1 0 . resp. 2 0 . bm., wedle k tó­
rej uazw ista  ulic tam tejszych na miejskicn ta ­
bliczkach ulicznych obok napisu w niemieckim 
języku sporządzonego, zaopatrzone być mają w 
takiż napis w języku polskim, nie zgadza się z 
postanowieniem §. 1 . prawa, dotyczącego języka 
urzędowego władz, z dnia 28. sierpnia 1876, i 
uznaną być winna za nieprawną, i dlatego wy­
konaną być nie powinna."

Zobaczmyż tedy co mówi §. I. powołanego 
prawa. Oto dosłowne jego brzm ieuie:

„Język niemiecki jes t wyłącznym językiem 
wszystkich władz, urzędników i politycznych ciał 
państwa. Korespondowanie z pomienionemi w ła­
dzami dozwolonem jest tylko w języku uiemie- 
ckim .“

„Pytam y się wobec tego — pisze Dziennik 
Poznański — czy objaśnieuie przechodniów jak  
jaka ulica się nazywa, nab-ży do działu kore­
spondencji z w ładzam i? Sądzimy, że każdy, co 
tylko jes t nieuprzedzonym, na pytanie to nie 
może odpowiedzieć twierdząco. Paragraf 1. usta­
wy o języku urzędowym, jak  jnż niejednokro- 
tu ie wyjaśniono, odnosi się tylko do podań, 
skarg zanoszonych do władz i do manipulacji i 
czynnuośei w ewnętrznych tych władz, bynaj­
mniej zaś nie może mieć takiego znaczenia, a- 
żeby nie wolno było nikomu z urzędnikiem mó­
wić w nie-niemieckim języku, lub żeby nie wol­
no było objaśniać ludności jakiegobądź miejsca 
w języku jej ojczystym. Toż panowie prokura- 
torowie ogłaszają listy  gończe po polsku, i s łu ­
sznie, bo wiedzą, że, aby ogłoszenie ich miało 
skutek, musi być zrozumiane przez publi­
czność, a czy kto powie, że czyuuość ich taka 
jes t uieurzędowa ? W yliczyć możemy wiele in ­
nych, podobnych przykładów, które świadczą, 
że tak  a nie inaczej paragraf teu roznmieć na­
leży. Dlatego, zdaniem naszem, obywatele m. 
Wronek konieczuie odnieść się winui z zażale­
niem do władzy wyższej na ową odmowną od­
powiedź rejencji tutejszej."

Od p.

Slouskowo. 
Domaradzitz. 
Goretschki. 
Smolitz. 
Gatsche. 
Bartoschewitz. 
Czelnschtschin. 
Platschkowo. 
Raschewy. 
Kokoschki. 
Kutschina 
Pudlischki. 
Chocieschweitz 
Sykorzyn. 
Gembitz. 
Sulkowitz 
Podrze tsche. 
Bontschylas. 
Francischkowo. 
Kolatschkowitz. 
W ilkonitschki. 
W eisskehle. 
Marienheim.

Dwa Towarzystwa nadesłały przy tem nastę- I  
pojące pytania dla kongresu a t o :

Towarzystwo rolnicze Kraińskie w Lublanie 
(Laibach):

1. Czy ze względu na konieczność ustawy pań­
stwowej dla wszystkich krajów koronnych monar­
chii, któraby położyła prawną tamę rozszerząjące- 
mn się coraz bardziej, a gospodarstwa jak najdo­
tkliwiej szkodzącemu lichwiarstwn, nie należałoby 
ustawę galicyjską przeciw lichwie, wziąć z i  pod­
stawę dla takiej ustawy państwowej?

2 Jak należałoby zmienić ustawę lasową z 3. 
grudnia 1852 dla zadośćuczynienia potrzebom gn 
spodarstwa lasowego, a zarazem ażeby zapewni 
chodowli bydła w Alpach nalsżne jej prawa na 
wzór istniejących w Szwajcarji?

Towarzystwo Aastrjacko - Szlązkie, rolniczo-le- 
śae w Opawie:

1. Czyli dla ułatwienia i przyspieszenia meljo- 
racji gruntowych nie należałoby utworzyć instytut 
kredytowy np. na wzór saskiego banka k u ltu ^ ' 
krajowej ? *

2. Co aczynić należy, aby dawno zapowiedzia­
ne wnioski rządowre w przedmiocie nstawy o ko­
masacji gruntów raz już przedłożonemi zostały?

Z komitetn c. k. Towarzystwa gospod. gaUc.

miejscowa i miejscowa
Dnia 23 sierpnia.

g o *
t a u

f '

Leona Syroczyńskiego otrzymaliśmy 
następujące pismo.

Szanowny panie Redaktorze 1 
N. 176 pańskiego pism a z d. 1. sierpnia b. 

r. zawiera artyku ł p. E. Petiona pod tytułem  
„ U t w ó r  k a m b r y j s k i  c z y  d e w o ń s k i ’*, 
w którym  autor opisując układ geologiczny nie­
których okolic Podola, a  mianowicie kam ienio­
łomu w Ujśeieszkn nad Dniestrem, tw ierdzi, iż 
znalazł t a k  z w a n e  p o k ł a d y  d e  woń-  
s k i e  p o d  s y l u r s k i e m i ,  i z tego 
wnioskuje 1 . że pokłady te nie mogą być 
od sylurskich młodszemi t. j. dewońskiemi, a 
2 . że je  do formacji kambryjskiej zaliczyć n a­
leży. Kończy zaś artyku ł p E. P. nieprzy­
zwoitą a gwałtowną wycieczką przeciw geolo­
gicznemu zakładowi wiedeńskiemu za rozprze­
strzen ian ie takiego błędu, i wezwaniem do Wy­
sokiego rządu, by zwrócił uwagę na to lekcewa­
żące sooie kraj nasz badania.

Prace geologiczne wiedeńskiego zakładu 
cieszą się w całym świecie tak  powszeennem 
uznaniem, że wycieczka p. E. P. sławy zakładu 
m e nadw eręży; uznaniu temu daje w yraz i 
Yyydział krajowy, wypłacając wskuteK  uchwały 
sejmu z. r. 1878 subwencją 2000 zł. w. a. dla 
przyspieszenia zdjęć geologicznych krąiu. Ze 
względu jeduak, że opiuia publiczna mogła by 
być obałamuconą, gdyby artyku ł Gaz. Naród. 
pozostał bez odpowiedzi, upraszam szanownego 
pana o zamieszczenie niniejszego objaśnienia.

Zarzuty uczynione przez p. E. P. bada 
niom geologicznym Podola, polegają na tem, że 
tw ierdzi, iż znalazł p o k ł a d y  z w a n e  d e ­
w o ń s k i e m i  p o d  s y l u r s k i e m i .  Otoż ten 
fakt je s t nieprawdziwy, bo warstwy, które opi 
suje w kamieniołomie w Ujścieszku, zwiedzałem 
ja  umyśluie d. 16. b. m. — i które leżą pod 
warstwam i uznanem i jako sylurskie przez ge­
ologów wiedeńskich, o ile mi wiadomo, przez 
nikogo w ogóle nie były i nie są za dowońskie 
podane, a tak  dalece się różnią od w arstw  de- 
wońskich w pobliżu nad Dniestrem  znaczne sta' 
nowiących góry, że trudno mi naw et pojąć, jak  
iużynier, pobieżne geologiczne wiadomości po- 
siaaaiący mógł by uwierzyć, że te w arstw y jako 
dewońskie opisano.

Uroiwszy sobie błąd, który nie istniał, zw al­
cza go p. P. z zapałem godnym lepszego bada­
cza, ale przypominającym, niestety, walkę 
w iatrakam i.

Mam zaszczyt przy tej zręczności pisać się 
szanownego pana redaktora

powolnym sługą 
Leon Syroczyński, 

inż. górn. przy W ydziale krajowym.

* Dawno niegrana, a tyle sympatyczna dla na­
szej publiczności komedja p. t. „Wróble" przed­
stawiana zostanie dzisiaj. W niej to po dłuższym 
urlopie wystąpi dziś po raz pierwszy p. Seweryn 
Zamojski.

Komedję „ Wróble która należy do dawnego 
repertoarn teatrów paryzkich, przedstawiono n nas 
na podstawie krytyk znakomitego Jnlea J a n i - /  
który ją nadzwyczaj wysoko ceni. Obecnie wtno- 
wiono ją  i w Paryżu, gdzie „Wróble* ciągłe mają 
powodzenie.

* Szkotę etatową męzką im. Konarskiego, znaj­
dującą się dotąd w rynku pod nr. 1 0  w domt p.
Lew akowskiego przeniesiono z początkiem bieżącego t 
rokn szKolnego na plac Halicki do domu pod nr. 
własność p. Baurowicza, gdzie zajmować będsie I i  
i II. piętro. WpiBy do tejże szkoły rozpociną się] 
dnia 28 sierpnia w kancelarji szkolnej na 2 . pię­
trze i odbywać się będą w godzinach od 9 — 1 2 1  

przed poł. i od 3 — 6  po połndnin. Wchód od ulicy j 
Wałowej.

* Wpisy uczniów do gimnazjum IV. w zabudo­
waniu Bernardyńskiem rozpoczną się w piątek dnia 
29. sierpnia b. r. Uczniowie, którzy w zeszłym ro­
ku szkolnym uczęszczali do filii gimn. Franciszka \ 
Józefa w zabudowania Bernardyńskiem, nie będą ] 
na mocy razp wys. Rady szkolnej kraj. uiszczali i  
taksy wstępnej przy wpisach do gimn. czwartego, f  
Z powoda robót restauracyjnych w budynku będą } 
brama i furtka od ulicy Wałowej zamknięte, wchód j 
zaś do kancelacji będzie otwarty od placu Bernar- • 
dyńskiego przez bramę główną i przez dziedziniec. (

Z dyrekcji c. k. IV. gimn. we Lwowie.
Lwów dnia 23. sierpnia 1879.

Ed. H ńcka
* Wpisy uczennic do klas V., VI., VII. i VIII • 

instytntu nauaowego W. Horoszkiewiczowej rozpo­
czynają się od 26. sierpnia, w tymczasowem po­
mieszkaniu przełożonej na ulicy Halickiej, pod 1. 1 
na pierWBzem piątrze, od godziny l i te j  zrana d o 1 
oiej popołudniu. Nauki zaś w instytucie rozpoczy­
nają się dnia 4. września, na ulicy Majera pod 
liczbą 3.

* Obywatele W. ks. Poznańskiego, jak Wiado-i 
mo, oprócz popiersia jubilata, wykonanego przetf 
prof. Jaroczyńskiego, postanowili ofiarować mu nad­
to medal złoty. Matryca na model ten już wykona- j 
na została przez p. Bellowa. Na jednej stronie ma-' 
ttycy jest popiersie jubilata, nagłowie wieniec oby-.| 
watelski, w otoku napis: „Vir probus scribendi pe- 
ritu s‘, n dołu „Anno MDCCCXII natus“. Na druj 
giej stronie napis następujący: „ Josepho Ignatf- 
Kraszewski, qui uberritno ingenio nec mirando L . 1 

annornm labore mnlta mnltnmque exegit laudes etj 
grates bab en t Majoris Poloniae clves MDCCCLXXIXj

* Dla ubogiej wdowy, obarczonej trojgiem dzie-J_ 1 

ci nadesłał p. W. Welański z Dnplisk złr. 2.

Kougres Towarzystw rolniczych
Niniejszem mamy zaszczyt donieść szanownej 

redakcji, iż z zaproszonych przez komitet galioyj 
skiego Towarzystwa gospodarskiego dwunasta To­
warzystw rolniczych w monarchii austriackiej, do 
wzięcia udziału w projektowanym przezeń kongre­
sie rolniczym, odpowiedziało juz dotychczas dzie­
sięć Towarzystw, z których dziewięć w szcze­
gólności :

1 . Tow.
2 .
3. n
4.
5. n
6 . n
7. n
8 . n

9. s
1 0 . »

„ Wiedeńskie.
„ Morawsko-Szlązkie.
„ Karyntyjskie.

roln.-leśne Austrjacko-Szlązkie.
roln -gosp. Wyższo-Anstrjacaie.

„ Kraińskie
„ w Roweredo. (Societa a-

graria Roveretana.
„ Salzburgskie.
„ w Tryeście (Consorzio a-

graria Trentino
oświadeza się nie tylko najprzychylniej o zamierzo­
nym kongresie, lecz nadto wyraża najzupełniejszą 
gotowość do wzięcia udziału w jego zebraniu i 
obradach.

Odmowną odpowiedź nadesłało zaś Towarzy' 
stwo rolnicze w Tryeście (Societa agraria), uspra­
wiedliwiając odmowę wręcz odmiennemi stosunkami 
okonomiczno-rolaiczemi.

— A u d ia tu r  i t  a l te r a  p a rs .  Niedaw 
Gazeta Lwowską powtórzyliśmy doniesienie z SH 
daun o zajściach z księdzem Barczykiem. Tera: 
Wieniec pod tytułem : Audiatur et altera p a r td 

umieszcza następujący artykuł:
„Przed niedawnym czasem umieściła GazetA 

Lwowska  doniesienie z Majdanu, że gdy tamtej] 
szego księdza Mikołaja Barczyka przeniesion-> 
innej parafii, lud okoliczny tłumnie się gromadźn 
otoczył plebanię, a czuwając dzień i noc przez doi 
kilkanaście uiechciał puścić księdza, który z „nirj 
wiadomyci powodow" pozyskał sobie miłość ludćj 
Potrzeba było aż wojska i żandarmów sprowadził] 
którzy „rękami odgartywali" naród i do księd:j 
się dostawszy, odwieźli go na miejsce przeznacij 
nia. Wiadomość ta wydała się nam tak dziwnąl 
nieprawdopodobną, żeśmy zażądali od naszego pre­
numeratora, szan. M. C. z majdańskiej parafii opi* 
sania tego wypadku. W odpowiedzi na nasze zapy­
tanie otrzymaliśmy list, który umieszczamy w cało­
ści, aby wedle zasady prawa i sprawiedliwości, tak­
że i drugiej wysłuchać Btrony:

Brzostowa Góra 12. sierpnia 1879.
Szanowny ojcze i nauczycielu narodu polskiego!

N ajsam p rsb d  ca łu ję  rą c z k i 1 p rz e p ra sz a m  
n ieum ieję tny  p ism a. R ad b y m  szanow nem u ojeb f  
uczycielow i opisać o k sięd zu  w ik a rju szu  M i k o ł a j  
B nrczyku , k tó ry  b y ł z a trz y m a n y  od n a ro d u  parafial-T 
nego, a to  ja k  n as tęp u je ;

Ksiądz Mikołaj Barczyk przybył do Majdanu 
parafii Stanów. Na pierwszą niedzielę Zgromadź 
się parafianie, aby oglądać nowego i przybyłej 
uczy cielą. Po pier wszem kazaniu bardzo się 
ukontentowała z księdza Barczyka nauki i] 
między sobą: „Bogu chwała, żeśmy dostali 
brego nauczyciela". Na drugą niedzielę przybyłof 
kościoła tak dużo, aż się pomieścić nie mogli i 
sieli na cmentarz ustąpić. I  tak co niedzielę i świę? 
to coraz to więcej prżybywało narodu słuchać jego - 
nauki; uie tylko z własnej parafii zgromadzali się in­
dzie, aie i ze sąsiednich uczęszczali na jego nauki, 
a to; z parafii Ostrowskiej i z Pniowskiej. Cieszyli 
się społem wszyscy i dziękowali Panu Bogu za do­
brego nauczyciela. Mówili porządni Indzie i szano­
wni obywatele, żeśmy przeżyli po kilkadziesiąt lat, 
a nie słyszeliśmy tak pięknych nank, jak nam ten 
ksiądz wykłada — a to były nanki tak ie: karcił i 
narzekał najwięcej na pijaków, na złołłsiei, nz cudzo­
łożników i na inne grzeszące rzeczy i wszelkie 
łogi grzechowe, a nasz naród polski rozpoznał 
na tem, że przez pijaństwo traci majątek, rujnl 
zdrowie i wpada w grzech, a tak mówili: 
prawdę ten ksiądz nam mówi, posłuchajmy jego 
uki, a z pewnością na tem nie stracimy i zar: 
ciii pijaństwo, że mało się który we wiosce znajdowj 
co by gorzałki używ ał; do karczmy nikt nie chodzi 
Cały mięsopust karczmy pusto stały, mało kto t  
zaglądał. Dalej ksiądz Barczyk zachęcał ao Róz*j 
a , żywego, który był zaprowadzony przez ks. Pat 
Kusiaka za dozwoleniem dziekana Głogowskie,:



_^wał dobre przykłady i nauki o rożańcn, a lud wziął 
przywiązanie tak do różańca jak do jego nauki, że 
kię dali zapisać starzy i młodzi i zapanowała miłość 
i zgoda pomiędzy narodem i zdawało się, że ta  pa­
rafia odżyła. Zgromadzali się parafianie po gromad­
kach po 15 osób do swego przełożonego co miesiąc, 
i odprawiali obowiązki jakie im były przeznaczone. 
Nadszedł zapust; parafianie modlili się w swoich do­
mach, a żydkowie sprowadzeJi muzykę do karczem

► i grali sobie cały zapust, jednakowoż mało kto tam 
zajrzał, i żydkowie się nagrali i nic nieutargowall i

' mówili: Jak  ten ksiądz w Majdanie na dłngi czas 
pozostanie, to trzeba będzie panu karczmę oddać, a 
propinator odpowiedział, jak on pozostanie do św.

“ *Bana, to ja  propinację panu oddam. 1  szukali przy­
czyny, jakimby sposobem mogh księdza Burczyka z 
Majdanu wypędzić. Z jakiej przyczyny opisać nie 
mogę, bo pewnie niewiem, z czego się zaczęły za­
targi pomiędzy ks. Burczykiem a organistą Skowroń­
skim ; dosyć na tern, że organista nie chciał ks. wi­
karemu na mszach grać i zakazywał śpiewać; naród 

'bardzo zróżnił i mówili: co to może być, że je- 
dnemn księdzn grają, a drugiemu i śpiewać zakazu­
ją?  Do tego grabarz i dzwonnik wraz z organistą 
zaczęli przeciw ks. Bnrczykowi fałszywie świadczyć; 
dalej się wmięszał ks. proboszcz do tego. Żydkowie 
z miasta zrobili radę, jakby go obczernić i podali 
skargę do ks. biskupa, a parafianie bardzo się za­
smucili. że ksiądz proboszcz wziął kamractwo że ży­
dami. Żydkowie w mieście poczęli się wyśmiewać i 
mówili: a przecie my waszego księdza z Majdann 
wypędzimy i poczęli oklaski robić. Parafianie bardzo 
ubolewali, że żydzi mają katolickim księdzem rządzić 
i mówili: nie dajmy naszego pasterza na taką sro- 
motę. Po niedługim czasie zjechała komisja ducho­
wna, tj. zjechał dziekan i proboszcz przeciw ks. 
Bnrczykowi, a parafianie dowiedzieli się o tej komi­
sji aż na 3ci dzień i przybyło narodu przeszło 
1 0 0  a może i więcąj i przystąpili do ks. dziekana i 
proboszcza z Przewrotnego i opowiadali cały interes
0 ks. Barczyku, ale komisja nie chciała słuchać, 
ty tto  odpowiedziała: Was tn nie było bez te 2 dni, 
a skoro wam Burczyk dał nradę i przekupił, toście 
się tu zeszli za nim śwadczyć. Ale parafianie od­
powiedzieli, żeśmy nie przekupieni ani przenamówie- 
ni, a gdy oni nie chcieli wierzyć, parafianie odpo­
wiedzieli: Jeżeli nam nie wierzycie, to zróbcie z

f»nami protokoł, a my złożymy przysięgę, jakośmy 
nie praekopieni ani przenamówieni. A dziekan z 
proboszczem odpowiedzieli: że nie zawsze przysięgi 
potrzeba.

Tak parafianie zrobili radę, wybrali 3 lndzi i 
postali do ks. biskupa z prośbą, ale nie pozwolili 
z ks. biskupem mówić, bo odpowiedział bonsystorz 
io  ka. biskup słaby, nie można z nim mów.ć. Przed­
kładaliśmy cały interes konsystorzowi o ks. Bar­
czyku, a konsystorz odpowiedział . Za takie głup­
stwa księdza nie przenosim, ani my wam go nie 
weźmiemy. A tak z tą nadzieją powróciliśmy do 
palfcfli i opowiedzieliśmy cały interes, a tu uie spra­
wdziło się, co powiedział konsystorz, bo ks. Bur­
czyk dostał przesadę ; a parafianie bardzo się za- 
żalili o tak dobrego pasterza i mówili: nie dajmy 
go ua taką hańbę żydowską, kiedy ks. proboszcz 
go potępia, to choć my go nie dajmy na takie urą­
gowisko.

I tak się zeszli parafianie i nie pozwolili mn 
jechać. Jednakowoż ks. Barczyk prosił narodu, aby 
go puścili. A oni na jego prośbę nie zważali i co­
raz to więcej przybywało narodu i trwało to przez 
12 dni. Było tam narodu co dzień i co noc po 600
1 noże więcej. Po pierwsze przyjechał jeden nrzę- 
rtnlk z becyrksamtu i parę żandarmów. Dopuścili 
ludzie do księdza, ale Bkoro nrzędulk i żandarmy 
zabrali z sobą księdza, zaczął się wielki płacz i
U m en t, t a k  < a t s f l n ł k  u s a m t  *<.płtfkaS, •
z wielkiej żałości wpadł w rozpacz, tak aż 9 ludzi 
całkiem zemdlonych na ziemię padło, aż ksiądz mu­
siał przybyć do słuchania ; -  po drugi raz jak woj­
sko ksiądz proboszcz na parafianów ściągnął, zje­
chało 60 ułanów 1 2 0  żandarmów, zgromadziło się 
narodu przeszło 700 i rozpoczęli nabożne pieśni o 
Matce Boskiej Różańca św. i inne nabożne pieśni 
śpiewali parafianie; aż widzieli, że wojsko się zbli­
ża, tak mówili, może się nas o co zapytają. Padli 
krzyżem na ziemię i oczekiwali jakiego zapytania, 
aż tn przybył oberlejtnant, 60 nłanów i 2 0  żan­
darmów i takie dali zapytanie leżącemn narodowi : 
Pan oberlejtnant rozciągnął swoje wojsko i zako-

menderował: .recht nad liuks in Tropp marsch"! I 
tak sam naprzód wpadł z koniem pomiędzy leżący 
naród. Potem cale wojsko uderzyło na leżący naród.

(Tn był nstęp, za który c. k. proknratorja 
skonfiskowała „Wieniec".)

A tn obczernili naszego nauczyciela, że jest 
pijak, k  i socjalista, ale to wszystko będzie­
my wiedzieć na sądzie Pana Boga, a ksiądz pro­
boszcz, który najwięcej się o to starał, aby go od 
siebie oddalił, przeżył tylko 3 tygodnie po zabra­
nia ks. Barczyka i tego samego dnia i tej samej 
godziny zakończył życie w Majdanie, którego woj­
sko uderzyło na leżący naród. A tn chodzi bie­
dny naród do pana kolatora, aby posłał prezentę 
ks. Bnrczykowi, a pan się uniósł w pychę, niechce 
ani narodu widzieć. I tak się ta parafia nie n- 
spokoi i nie zapomni tego aż do śmierci.

P r z y p i s e k  r e d a k c j i  Wieńca. Sprawa ta 
potrzebuje wyjaśnienia, aby prawda na jaw wyszła, 
i dlatego umieszczając ten list, prosimy c. k. pro- 
knratorję państwa, aby uczyniła na podstawie tego 
doniesienia co do niej należy. Z naszej strony po­
czyniliśmy starania o zebranie dokładniejszych szcze­
gółów i dostarczenie świadków. Jeżeli wyrzą­
dzono krzywdę ludowi, to nie będzie mogła ujść 
bezkarnie, a jeżeliby była jaka wina ze strony 
parafian, to i to okazać się winno.

Tymczasem z naszej strony parafian majdań- 
skich serdecznie uspakajamy, obiecując starać się o 
to, aby smutna ta  sprawa wyjaśniona i załatwiona 
została. Zwracamy też uwagę ich na to, że „pa­
nowie" w tej sprawie nic nie winni. Przecież pa­
nowie ani wojska nie sprowadzali, ani żandarmami 
i ułanami nie komenderują. Jeżeli prawdą jest, ze 
Ind żadnego oporu nie stawiał i w niczem nie za­
winił, a mimo to p. oberlejtnant lud tratować ka­
zał, to panowie tyle zrobią, że p. oberlejtnant bę­
dzie za swe nadużycie ukarany.

Ks. Staniała w Stojałowuki.
— S p ra w o z d a n ie  lo n d y ń sk ie g o  p re z y d e n ­

ta  p o lic ji za rok 1878 wykazuje, że z końcem 
tego rokn ludność londyńskiego dystryktu policyj­
nego wynosiła 4,534 000, a liczba policji 1 0  477 
ludzi; w tymże rokn wybudowano 17.127 nowych 
domów i 352 nowych nlic. Z powoda pijaństwa are­
sztowano 83.746 ludzi a 14.409 za kradzież. Prze­
jechano na śmierć 124, a pokaleczono 3.032 lndzi. 
Wypadków pożarn było 520.

ani drzewa ani zagajników, tylko pastwiska liche, 
na których 140 bydła na wypas przyjęto. Widać 
z tego, że w Galicji wolno lasy w pień wycinać. 
Słyszałem wprawdzie, że dziedzic dóbr Błudniki 
graniczących z Tymirowicami podał do namiestnic­
twa i Wydziału krajowego, lecz że ani komisja nie 
zjechała ani też nie przeszkodzono znpełnemn wy- 
cięcin lasn. Gdy się tedy przekonałem, że w Tymi- 
rowcach lasy wycięte, pola bez zasiewów, zabudo­
wania zniszczone, a do tego grnnta włościańskie 
przez dziedzica w zastaw wzięte a częściowo prze­
pisane na jego własność, oastąpiłem od knpna Ty- 
mirowiec i ndałem się do Bołszowca, gdzie były 
dwa folwarki do wydzierżawienia, ale i te szano­
wny właściciel wypuścił żydom Gdy się tak prze- 
kouałem, że w Galicji kwitnie takie gospodarstwo, 
powróciłem do domn, a dla przestrogi artykuł ten 
posyłam. Szuster.

Lwów dnia 2 2 . sierpnia. ( S p r a w o z d a n i e  
l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów paritas  Lwów. Według jakości:

Pszenica czerwona od 10-— do 10'50 zł., biała 
od 10-— do 10 50 zł., żółta od 10 — do 10 50zł., je 
sienna od —• — do —

piotrkowską 2.455, płocką 1.613, radomską 1.721, 
suw ałską 1.716, siedlecką 1.677. Ogółem około 
9°/„ całkowitego poboru w państw ie moskiew- 
skiem, a w stósunku do ludności Królestwa Pol­
skiego 1 rek ru t na 3.340 mieszkańców.

Standard  donosi, że Anglia jes t jedynem  
mocarstwem europejskiem, które nie otrzymało 
urzędowego zaproszenia do wysłania oficerów 
na m anew ra arm ii moskiewskiej.

Wiedeń ci 22. sierpnia. nPre8se“ i 
„F rb lt.“ dowiadują się ze stron kompetentnych, 
że wieść, jakob} wojsko do Nowego Baza­
ru wkraczać już zaezęio, jest najzupełniej 
bezpodstawną Pochodzi ona z pogotowia, 
nakazanego trzem pułkom stojącym w Bo- 
śnii, które mają zastąpić wojska, pełniące 
służbę pograniczną.

Konstantynopol d. 22. sierpnia. Po-oa lkj— ao o\j ztM je- , - T ,  i • • ___ _
zł. — Żyto od 6-50 do wołanie drugiego kontyngensu greckiej gwar-

G-ospodaratwo przem i handel.
„ K o tw ic a ” (der Anker), Towarzystwo ubez 

pieczeń na życie i renty we Wiedniu. (Jeneralna 
reprezentacja we Lwowie ul. Hetmańska 1. 8 .) W 
miesiącu lipcu r. b. wydano 412 polic z kapita­
łem złr. 635.436, a zatem od 1. stycznia 1879 r. 
wydano 2954 polic na zlr. 5,61 1.846.

W upłynionym miesiącu zebrano premij złr. 
100.976 — wkładek złr. 114.866 — w 7-miesię 
cznej operacji, t. j. od 1. stycznia 1879 zyskano 
premy i wkładek łącznie złr. 1,571.237.

W skntek wypadków śmierci wypłacono w ro­
kn bieżącym złr. 364.392 — zaś od istnienia towa­
rzystwa złr. 8,793.044.

Fundusz gwarancyjny złr. 30,342.287 ct. 6 .
Maksów pod Berlinem 10. sierpnia, z po­

wodu ogłoszenia ajenta ze Lwowa, że jest do na­
bycia majątek Tymirowce z lasami dębowemi i bnko- 
wemi w pow. stanisławowskim do nabycia, przyby­
łem z Prns do Tymirowiec celem obejrzenia i ku­
pna tegoż folwarkn wraz z lasami. I cóz zastałem 
w Tymirowcach ? O woź tedy dziedzica żyda, który 
zrobiwszy nieco majątku, na arendach karczm i 
handlu koni kupił ten majątek od księgarza ze 
L anw i W ilda, temui 2.000 złr. zaliczywszy w 
Tymirowcach osiadł; za nim przybył brat jego jako 
arendarz karczmy, dragi brat jako współdziedzic, 
czwarty żyd jako spekulant z Wojaiłowa, piąty z 
krowami jako pachciarz. I nuż zamiast brać się do 
gospodarki — zaczęli interesa z chłopami, których 
zniszczyli prawie z kretesem. Ale to wszystko je­
szcze niedosyć Wzięli się zatem do lasn, który 
zniszczyli do szczętn sprzedając sągi za bezcen, aby 
zebrać pieniądze i ukryć przed wierzycielami. Z 
owego pięknego lasu, jak mi wieśniacy opowiadali 
zrobiła się pustynia, a całe rolne gospodarstwo 
przedstawia się tak, że niema żadnych zasiewów

7-— zł., nowe od — •— do — •— zł. — Jęczmień dji narodowej 
browarowy od 5'25 do 6'50 zł., pastewny od 5'— 
do 5 50 zł. — Owies od 5 50 do 6 '— zł., nowy
od — •— do — •— zł. —  Groch do gotowania od
8 -— do 8-75 zł., pastewny od 5 50 do 6 ’— z ł , 
nowy od — '—  do —'— zł. — Wyka od 5-— do 
do 556  zł. — Bób od 8 ‘— do 9 25 zł. — Knkn- 
rndza stara od 5'50 do 5'75 zł., nowa od 5‘50 
do 5 60 zł. — Rzepak zimowy od 10 35 do 10 75 
zł., rzepak letni od 10 25 do 10 50 zł. Lnianka jesień, 
od 8 50 do —*— zł. — Nasienie lniane od 10 —
do 10 50 zł. Nasienie konopne od —*— do —•—
zl. — Koniczyna od —•— do —•— zł. — Kmi­
nek od 32*— do 34 '— zł. — Anyż oa —■— do 
— ■— zł. — Anyż płaski od 36'— do 37•— zł.

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy ed 32 50 do —*— zł.

U w a g a .  O produktach ałamkiem oznaczonych 
orzeka poniżej usposobienie.

U s p o s o b i o n e :
Mocniejsze.
W a l u t a :  Mark —.— . — Rubel 1.221/,- —

Napoleondor 9.28.
W iedeń  21. sierpnia. Na dzisiejszy targ 

dowieziono cieląt 2371, zabitych wieprzów 168, 
zabitych owiec —, żywych owiec 10516, jagniąt 
— , nierogacizny galicyjskiej 1028, średniociężkich 
węgierskich — .

Cielęta płacono 35 do 54 zł., zabite — do
— z ł . , zabite wieprze 45 do 48 z ł r . , żywe 
owce węgierskie 35 do 47 złr., strzyżone owce
— do — zł., czarne w grubej wełnie 34 do 40 
złr. za 1 0 0  kilo mięsa, jagnięta za parę — do
— zł.

Galicyjska nierogacizna 32 do 38 zł., ciężkie 
bagony — do — zł., węgierska 32 do 34 zł. za 
1 0 0  kilo żywej wagi.

Na wczorajszym targu płacono woły 50 —
52 zł.

Wilhelm Amirowicz.
Cafś Stierbock.

feleeraif Baz. Nar. I ostat wiadoiaci.
Z Cetyuji donoszą do Tagblattu, że książę 

Mikołaj czarnogórski około 3. lub 4. w rześnia 
przybędzie do W iednia w celo złożenia sąsiedz­
kiej w izyty cesarzowi Austrji. Z Kotaru zaś 
donoszą do tego samego dziennika, że w szystkie 
wojska albańskiej ligi otrzym ały rozkaz udania 
się natychm iast w jednej części do Jan iny , w 
drugiej do Mezznpo. Jednakże główna kw atera 
ligi przenosi się do Janiny, do tej właśnie J a ­
niny, o której losie tak  gorące debaty toczyć 
się mnszą dzisiaj w Stambule.

sprawiło w Porcie przykre 
wrażenie, gdyż Porta w tem upatruje dal­
szy ciąg środków, mających presję na nią 
wywrzeć. W  tym duchu odezwał się Savfet 
basza do posła greckiego.

W  skutek przedstawień Porty z powo­
du ciągłych nadużyć we Wschodniej Rume- 
lii z chorągwiami buigarskiemi, zapewnił A- 
leko basza telegraficznie, że się we Wscho­
dniej Rumelii już żadna chorągiew bułgar­
ska nie pojaw*. („P . C.)

Paryż d 22. sierpnia. Wczorajsze zaj­
ście w Palait, Royal jest bez znaczenia. Po­
rządek rychło przywrócono, a uwięzionych 
wypuszczono na wolność.

W  pożarze w Bordeaux nikt nie zgi­
nął; straty oszacowano na dwa miliony.

Król hiszpański wstąpił dzisiaj na te- 
rytorjum francuzkie, udając się do A.rcachon, 
gdzie 4 dni ma zabawić.

Wiedeń d. 23. sierpnia. Książę czar­
nogórski spodziewany jest pierwszych dni 
września we Wiedniu. Zapytując, czy odwi- 
dziny jego byłyby mkemi, podniósł książę 
czarnogórski, iż pragnie jako pierwszy z 
książąt, którzy z przeobrażenia rzeczy na 
Wschodzie korzyść uzyskali, złożyć cesarzo­
wi podziękowanie za życzliwe poparcie, i że 
spodziewa się dalszego ustalenia stosunków 
przyjaznych. Lojalne uczucia księcia ocenio­
no tutaj zupełnie i oświadczono się z przy­
jacielską uprzejmością.

Konstantynopol d. 23. sierpnia. Wczo­
raj odbyła się pierwsza konferencja greckich 

tureckich pełnomocników do sprawy grec­
kiej. Trwała niemal półtory godziny i zaję­
ta była przeważnie formalnościami. Dzień 
następnej konferencji jest nieoznaczony.

Arcachon d. 23. sierpnia. Wczoraj 
przybył tu król hiszpański.

Banku hip. gilic . po 200 *1. . . 260 -  — —
„ kred. galic. po 200 złr. . 226 — 280 —

n .  L isty  z&sl. za 100 złr.
(bez zuponr bieżącego).

Tow. kred. galic. 6 pret. w. e. . 91 £0 92 40
h n >» 4 i, „  84 50 88 50
,  „ , . 5  „ okras. . 91 60 92 40

Banka hipot. g&lie. 6 pet. . . 96 2 97 O
Galie. Zakł kred. wtośc. 6 pret. . 97 — 98 SO

III L isty  dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 91 — 92 —
IV. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne gal yiakir . . .  90 CO 91 60
Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6 */» 94 — 06 —
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. S5 —  97 —
L n y  miasta Kranowa . . . .  17 75 19 50

„ „ Stanisławowa . . .  23 — 25 —
V. Monety.

Dukat h o le n d e r s k i ............  5 39 & 49
„ c e s a r s k i .................................  5 43 5 62

N a p o le o n d o r .......................  9 26 9 ?5
Półimperjał ro sy jsk i............  9 i 2 9  60
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1 61 1 70

n n papierowy . . . 1 20 */, 1 22 V*
100 marek niemieckich . . . .  &6 9 j  57 6 J
S r e b r o .............................................. 99 59 103 50
Kupony w s r e b r a e .......................  99 25 100 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń 2 2 . s ierpnia 1879. 

godzina 2 . minut 15. popołndnin.
Losy kredytowe 168.50. 
Akcje fran.-aost. — .—. 
Unionsbank 8 4 .—. 
Nordbahn 219.—. 
Kolą, Alfóld. 133.— . 
Kolej Lw.-czer. 133.25. 
Rndolfsbahn — .—. 
Węg. obi. p. w zł. 74.— . 
Losy z r. 1864 158.— . 
Verkehrsbana — .—. 
Renta węg. 6 % 91.— . 
Bankverein 126.75. 
Losy Węgier. 98.25. 
Węg. Ostbahn — .—

Z W arszawy donoszą, że ogłoszony został 
ukaz carski o nowym poborze do wojska na rok 
1879. Na zasadzie tego ukazu pobranych będzie 
ogółem z całego cara tu  218.000 ludzi z czego 
przypada na Królestwo 20.125, a mianowicie na 
gubernię w arszaw ską 3.072, kaliską 2,248, kie-

ani jednego konia, ani wołn, ani osła . . .  w lesie leekką 1.759, łomżyńską 1.706, lubelską 2.158

Wiedeń 21. sierpnia.
Pow szechny d łu g  paó-

s t w a ( z a l 0 0  z łr.)
Bonty auotr w bankn 5 prc.

„ „ w srebrze 5 „
j i 5 1854 po 250 złr. w. a. 4 pr. 
f '£  1860 „ 600 „ „ 5 „
|* £  1860 „ 1 0 0  „ „ . . .
2 5  1864 „ 100 „ „ . . .
Listy anst. dom po 1 2 0  zł. 6  „ 
Renta złota 4. pr t..................

mnizac.

Galicyjskie...........................
Bukowińskie......................

Inne publiczne pożyczki.
Węgierska renta złota 6 pr. po

1 0 0  #łr. w. a . ..................
Węgfemkie pot. koi po 1 2 0  zł.

6 jp ro ce n to w e.....................
Węgierska pot po 1 0 0  tłr. 
Turecka potyczka koL po 4 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-anstr. po 2 0 0  zł. 1 2 0  
Bodanered. Act. Gos. 200 złr. 
Zakład kredytowy dla handlu

I Przemysłu.......................
Baklad kred. węgier. 200 złr. 
Towar*, eskont. nitszo-aostr.

po » 0  złr..........................
PkMcyWki bank kip. po 2 0 0  zł.

płacą
iłr

I *łua

6 2
6 8
1 *>
•M 7 

>27 6” 
Bfi 7* 
*4 2

7ti 9 5

9 0  75 
S 25

' l i t

1 SO 
C 2

126 60

82 3r 
Si 6

795

6 5.
rrS 1
16 M 

13 - 
8 
8  - 

'44 7 
79 C

912 
89 3

*»1 6 0

1 2  —
100 60

i : 6 —

; 62 
2 >17
d> 3

GrJie. butik dla hi*.d i przoas.
po 800 sir. .

Galicyjski zakład kred. ziem.
po 800 ałr............................

Bajko aostro-węg. po 600 zlr 
Uuionbauk po 100 alr. 
Yerkehsbank pow. po 140 dr 
Wiedeński Bantvereia pc 100 

zlr. w. a. . . . ,

Akcje kolei.

Albrechta po 200 dr. . . 
Alf51dzkiej pc 200 dr. tirber. 
KUbiety „ „ m. k.
Ferdynanda północnej po 1000 

złr m. k.
Francisz. Józ. po 200 d . w. a  
Kolei gal Karola Lad. po 200

d . m k . ....................
Lwom. Czer. Jasska po 200 d. 
ttorawsko-Ssląska (centraln.)

po 800 a łr . ....................
Anstr. pól. zaeh. po 200 d. &r.

„ „ lit. B. po 200 „
Budolfa po 230 złr. srebr. 
Biedmiogrod. po 200 d . wa. sr 
Btaata. iaonbahn Gosellaokaft

2C0 d. w. a.........................
B&dbahn po 200 d . srebr. . 
Tramwaj wied. po 170 d . . 
Węgienko-galieyjskl (Łopk.)

po 200 itr.............................
Węgier, północ., mackch po

200 ałr. srebr...................
Węg. wach. (Ostb.) po 200 a».

płac* tą da ołaoa tąa*
alr w *. złr. w a

Węgitn. Mohodn. (Westb.) po 1
ł»00 iłs we........................ 1*16 ’ 1*2-

322
L is ty  zastaw n e

8'. 4 (za  100 zł.)H 8 - 
14 78

8t>
l i s Dodencred allg. Oster. pr. zł. 116 1:65 '

spłać, w 83 lat 5 pr.wi 99 90 l ) i -
>2 79 2845 Gal. Tow. kred ziem. 4pr. wa 8S ----

„ „ „ „ 6 pr. w. a r  76 2‘
Galie bank hipot 6 prot. w a T6 v 97

„ Zakł kr. włość. 6 pr. „ 93 W 9
Bank aoatr -węg. m k. 5 pr—. — - » , w. a. 6 „ 01 1 >'T 8

>88 76 
1.79 —

134 2 
9 6( Obligacje p ierw szeń stw a

kol. (za 100 z ł.)
2195 — 200 Albrechta po 800 sł. 6 prot

78 2ł14*2' 14x76 srebr. w. a. .................... 77 a
Alfbldskie po 200 zł. 5 prot.

'3-'.26 2867 srebr. w. a............................ 88 88 BU
186 - Czeska z 800 złr. 5 pr. sr. w. a. 8 4 - 84 f>

KUbiety po 6 pr. sr. w. a. 6 50 9 ' -
— ----- „ em. 1862 6 prot. . 9% 5 96

12A 75 126 3> B em. 1870 6 ,  . . 93 3 7
6 76 67 2 „ em. 1872 5 „. „ • 67 97 2h
3 - 6t Ferdynanda pół. & pre. m. k. H 76 :06*

1 8 - H4 » * & » w. a 9S0 llKlł
.  a & ■ srebr. 

Gal. K L. 300 śt. 5 pr. sr. w. a. 
» IL em. 6 pre. . .

4 46 104 VI
m i 0 ■m 108 6 08 li
87 89 5 101 60 liis
92 ■ 9lfc' ,  bU. <im. 1871 300 10j 7 101 2.1

3 (
„ IV. em. a 800 zł. 6 p. 

Lwów.-Czer. Jazz. I. em. 13S5
100 5

l 2 óo
800 zł. 6 pr. zręb w. a fftŁB 8 3 1

•47 72611 Lw,-Czet. Jaw. IL em. 1867
— 800 zlr. 5 pr. srebr. w. a. . 8 6  7* 8 6  26

płauę tędf.
złr w a

Lw.-Czer. Jan. III. em. 1868 
300 złr E pr. srb. w. a. . 79 2"- 79 7

Lw -Czev Ja**. IV om. 1872 
300 złr 5 pr. s»ob. w. a. . 7 i 6

Badolfapo 300 złr. w. a  6 pr« 
zrebr w a . .......................... fc6 40 PC 8

Eadolf em. 1869 po 300 złr. 5 
pi sr w. n. 34 7* Hf 26

Budolfa em 1872 po 300 sl. 
5 proc zrbr. w. s . . . 81 0 9 1 -

Siedmiogrodzkiej na 200 złr. 
R pret. . . 2 — "9 -C

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu 
i przemysłu......................... 810 169 —

Klary po 40 złr. m. k. 83 37
Keglerieh po 10 złr m. k. 16 66
Krakkowska po 2 0  zł. . . & 76 9 -
Pilffy po 40 *ł. b>. k. 
Badolfa po 10 ztl. m. k.

>6 26 3 1 7‘'
:8 2

Ko. Salm po 40 zł. m. k . . "6 46 6
8 t Genoiz pc 40 złr m k 37 r- & >
Stanisławowska (potyczka) po

2 0  zł w a. . . . . 8 24 -
Waldateiz po 20 zł. u  k. 30 60 BI 60
W ndisohgrkti po 20 złr. m. k. 3 3 - . 4 -

Dewizy 3miesięczne. 
Berlin 100 a^rk. 96 f* 5S76
Frankfnrt 1 0 0  mark 6 6 Ó6V6
Hamburg 100 mark . . . *>666 66 7*
Londyn 100 toni. zaterl. . . 1 6 70 116 9i
Parrł 100 franków 4610 <615

W teatrze kr. Skarbka.
Dziś, w sobotę dnia 23. sierpnia 1879

W r ó b l e
Komedji. w 3 aktach z franenzkiego pp. E. Labiche 

i A. Delacour.
Początek o godzinie pół do 8 mej wieczór.

Węgier, kred. 248.60 
Angio-anstr. 123.50 
Kolej Kar. Lad. 234.50 
Kolei Poład. 88.75 
Kolej Elżbiety 178.— 
Węg. Nordostb. 123.— 
Wied. Comanal.111.50 
Galie indemniz. 90.75 
Kolej siedmiog. 102.— 
Losy tureckie *vŁ9.80 

Koląj Państw. — .— 
Rosy. rubel pap. 1.21*/* 
Marki niemieckie — .—

— •— Węg. galic. kolej —.—
Usposobienie: ciche.

W iedeń  Ł  23. Sierpnia, 
godzina 10 minut 62 przed południca.

Akcjo kredytowe 2.9 70 Angio-Anstijaokie 121 80 
Kolei Kai. Lud. — .— Kolej Południe wa — 
Unionsbana . Napoleondor . 9.27
■Eosr4. banknoty 1.21'/, Usposobienie: ciche. 

B e r lin  d. 22 sierpnia. 
goazinL 5 n inat —  popołudniu.

Rosyj. bankn. 212.45 Akąje kredyt. . 467 — 
Lombardy 1 5 3 .-  Galicyjskie , . 102 76 
Kelei Runmńs, 3 i.50 Autrjaakie banki. 176.06 

Usposobienie

K a s a  g a l i c .  T o w  k r e d y t o w e g e .
Kupąje. Sprzedaje.

5°/, Listy zastawne oprócz kupo­
nów 1 0 0  złr. po 

4%  Listy zastawne oprócz kupo­
nów 1 0 0  złr. po

Lwów d. 23. sierpnia 1878.

91 76 92 25 

84 50 85 >5

W niedzielę dnia 24. sierpnia 1879 
o godzinie 4tej popołndnin

Dzieci kapitana Granta
Wielka podróż na około ziemi ze śpiewami i tań­

cami w 8  obrazach, z powieści J. Yernć.
W obrazie 1. Chór marynarzy z „Afrykanki". W 
obrazie 2 . p. Koncewicz odśpiewa arję „Pożegnanie 
żeglarza". W obrazie 6 . Komiczna galopada, okładu 

p. Kosińskiego.
O godzinie pół do 8 mej wieczór:

Po raz pierwszy
Jenialne pomysły gubernatora

Krotochwila w 5 aktach z franenzkiego p. Belota

P rz y je c h a li  dnia 23. sierpnia 1879.
HOTEL ZORZA : Sl Kresłewski z Tyflis. K. 

Horodyski z Tłastenka. J . Pienczykowski z Wy- 
branówki. J . Toch z Wiednia. A. Chomin i  
Kijowa.

HOTEL EUROPEJSKI: M. M. Gordon z Ho- 
łobutowa. W Rylski z Biaritz. J . Alberth z Wie­
dnia. L. Hoffmann z Pragi.

HOTEL ANGIELSKI': J . Grunwald z Wo- 
roehty. L. Aleksandrowicz s Brodów. M. Czerwiń­
ski z Rnszcznku. L. Kotkowski z Odessy. A. Ło­
ziński z Wołynia. F. Stojowski z Potoka. E. Ło­
ziński z Wenecji.

HOTEL WARSZAWSKI : F. Bartmański z 
Tadan. J . Pierzchała z Ujszkowic. W. Jackowski 
z Brzozdowlc.

LWÓW. i  Iib y  nandiowej, 23. sierpnia. 
I. Akcje za sztuką 

(beL kuponu bieżącego).
Kolej galie. Karola Ludwiki . .

Lwowsko-Osem.-Jasks
233 75 236 60 
133 50 136 —

Biuletyn, metereolog z d. 22 sierpnia.
W północnej Szkocji niesłychanie spadł 

dzisiaj barometr. Wynosi tam dzisiaj 741. 
Natomiast najwyższy stan barometru znaj­
duje się w Galicji i wynosi 763. W Austrji 
i we Włoszech 760. Panuje wiatr południo­
wo-zachodni, przeważnie pogoda jasna i cie­
pła. Spodziewać się można, że wiatr ten 
potrwa jeszcze czak jakiś i że temperatura 
jeszcze się podniesie.

N A D E S Ł A N I .

Dla Szegedynu.
K. węg. rząd nrządza nadzwyczajną loterję 

dobroczynną, z której czysty dochód rozdany bę­
dzie pomiędzy mieszkańców nawiedzonych powodzią 
w Szegedynie i okolicy. Ponieważ leterja ta  zawie­
ra w sobie znaczniejsze wygrane (50.000, 20.000, 
15.000, 1 0 . 0 0 0  złr. itp. węg. renty złotąj), a cena 
losc po 2  złr. stosunkowo nizka, można jej wróżyć 
najlepszego powodzenia Przy tej sposobności nad­
mieniamy, że najwyższą wygranę z ostatniąj król. 
węg. państwowej loterii dobroczynnej w kwocie 80 
tysięcy złr. renty złotej, zrobiono na Szlązku.

Do pana Franciszka J. K w i % d y , c. k. do­
stawcy nadwornego w Kornenbnrgu.

Przez przeciąg kilknletni nżywałem pański c. 
k. nprzywil. płyn nzdrawlający dla koni przeciw 
wszelkim nadwerężeniom, szczególnine na wzmo­
cnienie po większych wysileniacb z najlepszym sku­
tkiem.

Każdemu miłośnikowi koni polecam ten wybor­
ny środeek jak najmocniej.

Oczekując przysłania zamówionych 10 flaszek, 
polecam się panu.

Randegg, 11. listopad; 1878.
W incenty Hub er ̂ 

fabrykant kos.
Składy preparatów weterynaryjnych podaje dał- 

siejszo ogłoszenie.
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ioooooooooooooocoooocoooo  TTnl-urn r l*
’ Na W ystawie krajowej we Lwowie dyplomem honorowym zassczy 

eona i  od roku 1854 istniejąca

Spółka stolarzy lwowskich
we Lwowie, plac Barnardyński 1. 15.

poleca swój podług najnowszych i najgustowniej^zych wzorów 
wlasnemi w yrobam i „obficie zaopatrzony

O

8
k ł a d  m

przestrzeni około 70 morgów, w nader 
!przyjemnej miejscowości, o godzinę drogi 
Od stacji Łańcut oddalony, z bardzo la- 
dnie u ządzonym murowanym domem miettz- 

J E  k'lnym, wśród ładnego ogrodu położonym. 
purządnemi zabudowaniami gospu 'arskie 

mi, jest każdej chwili z w in  ej r<jk i do 
Ww sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli li 

stownie lub ustnie właścicielki w miejscu.
S t r a c h o c k a ,  p. Ż lynia w Stra- 

chocinku [Rakszawa]. 3217 1 — 3
n u ży

l

oraz wielki wybór luster,
" 6ff» «*»»dnlk<»w, firanek,

m aterjl na meble, d j wa« 
karn iszy  1 kutasów

do okien, jakoTtó

mebli giętych i żelaznych,
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h .  3099  4 - 8

POOOGOGOGOCGOOGCOCCOOOO sile, ~  ̂t,r oi"

przy ul. Kopernika l. 9.
w domu 

gdzie telegraf sit; znajduje 
poleca szanownej Publi­
czności po ct nach zniżo­

nych najlepszy wybór

Fortepianów 
i Pianin

z pierwszorzędnych fabryk 
wiedeńskich i paryskich za 
których trwałość gwa­

rantuje.
Z u s z a n o w a n ie m  
Jan Śliw iński. 

8170 5 6

M a  b row arów  ’■
poleca po najtańszych cenaeli fabrycznych n a j l e p s z ą  s m o ł ę  sosnową ML 
czerwoną, i y w l e ę ,  k o r k i ,  e z ó p y  i  g z j m n t y ,  o l i w ę  » * « - ^

)ki

JT
*
W
&
n r

a r

d o  m a ­
s z y n ,  c. k. wył. upr-.yw. szlad fabryczny pokostów, lakierów farb i che­
micznych wyrobów ' 802(5 9—16

Józefa Mii dna we MLwowle,
ulica Kai'.mierzowska 1. 38 obok Brygidek.

zaorJ?. W a lte r  A. W ooda  nowe in lw ia rk i są pokąd
pas starczy po zł. 390, jakoteż wszelkie inne maszyny l na- 
rsędzia rolnicze po zniżonych cenach do naby> 
d a  w sk ład  sie  son 9 ?

we
j .  w i  c u  E m
I t  w  o w i e  n llca G r ó d e c k a  1. 47''A

Aafnoicszc odkrycie*
N a  e . k .  m a .tr i l o t e r j l  w y g r a n o  p r a e s z ł o  8 0 . 0 0 0  z ł .  

w o s t a t n i c h  c l a ^ n l e n i a e k  z g r u p y  II. i  III. c z e g o  l i c z n e  
d z i ę k c z y n n e  p i s m a  d o w o d z ą .* ;  2781 4—4

2000 pewnych wygranych
obejmuje każda grapa; uczestnikom zapewnione one są na podstawie za­
łączonego planu gry.**j

Su bskrypc ja  d la  g ru py
1T. Y.

B oeder erfóien lO. 
fet* »erm. Buflage:

*o»«V

Ma ciągnienia wiedeńskiego dla lwowskiego ciągnienia
d. 30. sierpnia 1879. d. 27. sierpnia 1879.

Od dnia dzisiejszego rozseła się tylko na te dwa ciągnienia sreregi
liczb, a mianowicie najmniej 5 szeregów za przesłaniem kwoty 1 zl.
Maksymilian Drucker, Tcancelarja 'Wiedeń Fleischmarkt 16.

• )  W yciąg z wielu pism dziękczynnych i tele,: rumów.
Byłem tak szczęśliwy, że wygr*lt-m zaraz za pierwszą przesyłką liczb 

wadług pańskiej słynnej metody gry w grupach ułożonych na ciągnieniu 
wiedeń tkiem d. 2. sierpnia terno, za co zechciej pan przyjąć moje serdeczne 
dzięki. R a r a s z I t ś l a,

urzędnik przy miejskich wodociągach w Budapeszcie.
**; Miniejszem stwierdzamy, że przekwualiśmy się w k sceelarji W.

H u . Druckera a zupełnej rzetelności jego planu gry i że każ e 6 nume­
rów wyciągniętych na próbę z piana gry dały zawrze 2,000 zy. kn.

A. Kugler, J. Kubacek. F. Reiner, L. Auspitz itd.

Nie ma 1000 zl. Piegi zniknęły.
Najnowsze pismo dziękczynne z Mnichowa.

Do p. dr. Eoberta Fischera we Wiedniu,
Mnichów d. 15. sierpnia 1879.

Ponieważ wypotrzebowałam już jeden słoik pańskiej w y b o r n e j  m a ś e l  
> a  p ł e g t  z dobrym skutkiem, upraszam dla znajomej mi paui przysłać odwro­
tną paca tą  jeszcze jeden si ik.

Ponieważ za pomocą tej maści udato mi się stracić p ie g i, czego nie osią- 
gm.iion żadnym tego rodzaju środkiem, nie omieszkam pana jak mocniej wszędzie! 
poleeeA Z poważaniem

Regina Gehringer, w Mnichowie, Victualienmarkt Nr. 11. Q m 
Pisma dziękczynne ze wszystkich krajów o nBuaięciu piegów, plam żółtych *  

itp. są a mnie złożone. Wysyłam za zaliczeniem słoik po 2 złr. 10 ct. R o b -rt”  
Fischer, dr. chemii, 1. Johannigasse 11. 2819 1 2  Q

i o o o o o o  o o o o o c o o c c c G o o n  2

0  

o
• ; 0

Edykt-
C. k. sąd krajowy we Lwowie po­

ci - io do publicznej wiadomości, is  do prze i 
► iębrama dobrowolnej licytacji, celem wy 
dzierżawienia folwarków w klucza Droho- 
wyskim położonych „pod Dębiną, Zawa 
lówką i Stulsko" zwanych do fundacji śp. 
Stanisława hr. Skarbki dla ubogich i sie 
rot w Drohowyżu należących, w powiecie 
Mikołajo^skiit) położonych nu dziewię^o 
letni okres tj. od 24. rzerwca 1880 do 2 
czerwca 1889 wyznacza s'e termin na dzień 
11. w r z e ś n i a  1 8 7 9  o g o d z i n i e  
1 1. przed południem i licytacja ta w sól 
rozoraw ustnych c. k. sędn krajowego się 
odpędzie.

lj  Ceną wywołania jest kwota roczna-j 
go czynsan dzierżawnego w kwocie 750f) 
zł., który ma być płacony w półrocznych 
ra tach  z  góry do kasy fundacji wb Lwo-! 
wie, a to w dniu 1. czerwca i 1. grudnia 
każdego roku dzierżawnego.

2] Każdy chęć licytowania mający wi­
nien złożyć jako zakład kwotę 750 zł w 
gotówce lub w papierach wartościowych 
do rąk koml.aua sądowego przed rozpo­
częciem licytacji.

81 Oferty czynione być mogą ustnie 
lub pisemnie.

Bliższe warunki licytacji, tudzież wa-i 
runki samej dzierżawy przejrzane być mo­
gą w registraturzn c. V. sądu krajowego i 
w biurze administracji centralnej fundacji 
hr. Skarbka we Lwowie.

Lwów d n a  16. sierpnia 1879.
3'221 2 3 Rożanowski.

T r u m n y  m c k l o w e
2975w obfitym wyborze i po uorarkowanych cenach poleca:

handel sprzętów kościelnych i cerkiewnych

W a le n te g o  S t a c h ic w ic ia
W T a r n o p o l a  (Targowica końska.)

3»  ła&eit ia  ber 
OrtinationłscUtifłalf fttr

Geschlechts-Krankheiten
oon

Mcd. Dr. Bisenz,
■iDiifijlicP te r 23irner meble. Qracult2lt# 
Wiru, FrniiscnH- H ln r  22.

werben bie faidubar tni*
fjeil&otrii ftnlle oon <Ki‘rt” t>art)ter53ł<mi:e*frafe firhrilt. 923̂  
Or^iitótion tiifllitlł ooitll—4 Utjr. 
*lud|n}irt>biird)(5orrrfpoub<iiibftiaR.
6 r ln r  trerfcen ^ r b i r o m f i i t r  befor^t. 
E W  I> r . H i i c u t c  murbe b u r i  óie 

^r::-fnniinq jum am. HitłDfrft* 
l i i io«fłl>rfl .̂aw#flneirfinet

Przez wysokie m inisterjum wojny autoryzowana

Prywatna szkoła wojskowa
G I S C H L E R A

( w e  W i e d n i a ,  S t e f a n s p l a t z  J a s o m i r g o t t s t r a s s e  8 ) ,
rozpoczyna z dniem 1. września właściwie 1. października r. b. nowe kursa 
dla kadetów, jednorocznych ochotników i przygotowujących się do c. k. woj­
skowych zakładów wychowawczych.

Szkoła ta wykazać się może najlepszymi rezultatam :. Dobre i tanie u- 
trzymanie. Program y bezpłatnie.

UWAGA Napływ do ces. szkól wojskowych jest tak wielki, że setkami od- 
pr, wiają. N a j k r ó t s z a  d i og ra  d o  o s i ą g n i ę c i a  s t o p n i a  o R c e r s l . i e g o  
p r o w a d z i  w ł a d n i e  p r z e z  p o w ;  ż s z ą  s z k o ł ę ,  która i-rzygotowala już 
przeszło 200 oficerów liniowych i rezerwowych bezpośrednio d o  e g z a m i n ó w  
k o ń c o w y c h  z  n a j l e p s z y m  s k o t k i e m .  2851 2 6

Jest to właśnie zaletą szkoły, którą żadna inna dotąd poszczycić się nie może.

szcznry.

K a i - b y  o l e j n e *
S m a r o w i d ł o  b e l g i j s k i e  i  o l i w ę  d o m a s z y n ,

poleca skłsd fabryczny 8026 9—15
JÓZEFA KLEINA we LW OW IE

■ l l e a  K a z i m i e r z o w s k a  o b » k  B r y g i d e k .

O  O O O O O O O O O O  O O H
0

K . K . P R J V . -

RATTElMGlFT
m

Przestroga Tylko te preparaty słodowe, które opa­
trzone są ważną dla c. k. austr. węg. 

\państw  protokołowaną marką ochronną (portret wynalazcy Ja n a  
B o m  są jedynie pierwseemi i prawdziwemi, inne atoli jako naśla­
dowane należy odrzucić!

Od bliskiej śmierci uratowany.
D o uwzględnienia.

c. k. nadwornej fabryki preparatów słodowych e. k. radcy i do- 
I itawcy nadwornego wielu dworow Europy, pana Jana Hoff, posiadacza zło- 
I trgo krzyża zasługi z koroną, kawalera wieln orderów niemieckich itp. itp. 

Wiedeń, Graben BrHanerstrasee 8.
Upraszam pana przysłać mi jak najspieszniej 18 flaszek prawdziwego 

Hoffa piwa zdrowia z ekstraktu słodowego , jednocześnie 6 puszek Hoffa kon­
centrowanego ekstraktu słodowego i 2 pakiety Hoffa kawy słodowej.

Tak dalece popadłem w osłabienie, że opatrzono mię przenajświętszym 
sakramentem, dysponując na śmierć. Moia córka udała się do pana Hoffa 
o skdnCentrowany ekstrakt słodowy, o Hoffa piwo i  el itraktu głodowego, o 
Hoffa onkisrki słodowe i także o Hoffa czekoladę zdrowia. Tych preparatów 
ftodowreh ożywałem według przepisn i jestem dzięki Bogu codziennie zdrow- 
siym, teraz mogę się przechadzać. Z poważaniem 2806 10—12

^  Jó*. «ln »er.
St Lorenzen przy kolei Karyntskiej, dnia 8 lipea 1878.

H O F F A
[p iw o  zdrowia z ekstraktu słodowego.

sostało 5ikroó odznaczone przez najdostojniejsze osoby.

Czekolada słodowa 1 cukierki słodowe.
We Lwowie do nabycia w apt. Jakóba B eisera, Zygm. Ruckera, w 

handls Karola Baiłabana, w enkierai Jana Mullera; 0. T. W incklera, W. 
MsrualJdewicjui w Tarnowie n Edw. Bank w Przemyśln n M. Krug, w 
Tanopotn w apt. Fr. Jamrogicwicza i u epadkob. Morawetza; w Tarnowie, 
W. MfUdner, w Stanisławowie W. Waldek, A. Gryzieckiego handel korzenny; 
W Brodach Br. Witosławskiego; w Drohobyczu L. Dobrzyniecki a p t , i 

i błoński, koniec
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Z a  b i j  a j ą e a  najsiezawodniej 
w szystkie g r y z o n i e ,  innym 
zaś zwierzętom don oRym, zu­

pełnie nieszkodliw a.
Prawdziwa do nabycia: W e Lwo­

wie u pp. Piotra Mikolascha, apt. 
Jakóba Beisera, apt ,  Zygm. Ruckera, 
apt., J Piepesa, apt W K rakow ie 
u M. Jawornickiego. 2998 6 —12 

C e n a  s z t u k i  5 0  c t .  ( 
o o o o o o o i o o o o l

I
Od
o
o
ć
fi

fil
fi

s
o
o

Obwieszczenie.
Na mocy najwyższego rozkazn otwiera się niniejszem radzwyczajną

k. węg. p a ń s t w o ^  loterję d o b ro c zyn n y
z której czysty dochód w skutek najwyższ°go po-t mowienTa Jego ces kr. 
apostolskiej Mości z dnia 3 4 .  k w i e t n i a  1 8 7 9  utyty zostanie d l a  
d o t k n i ę t y c h  r o w o d z l ą  w  ś G c g e d y n ic  ł o k o l i c  C is y ,

Ogólna ilość 5308 naznaczonych wygranych wynosi według nast ę- 
pnjącego planu gry

220.000 złr. austr. wal., a to:
w 6 procent nieopodatkowanych obligacjach węgierskiej renty zfotej.

Główna wygrana . 5000 * st. | ' dalej
2 w jgrane po 1500 sł .

I.
I I .
I II .
IV. 
dalej 4 wygrane p* 5000 zł. 

4 w w 3000 zł. 
4 „ „ 2 j[>0 zł.

5000 * st. 
20000 „ 
1500 i » 
10000 „ 
2r-000 _ 
12000 w 

100000 „

6
14
70 

200 
50 U)

1000
500
100
50
10

3000 *t. 
1000 * 
7000 „ 
7000 „ 

10000 w 
5000O r

i a  1 8 7 9 .C i ą g n i e n i e  n a n t ą p i  n i e o d w o ł a l n i e  d . 3 0 .  w r z e ś  
L o s  k o e z t n |e  3  z ł .

Losy są do nabycia: W państwowej dyrekcji loteryjnej w Budapeszcie (P«st 
Hanptzollamt, Halbs‘ock), we wszystkich urzędacn loteryjnych, sprzedaży 
soli i podatkowych, w wielu urzędach pocztowych tudzież u organów usta­
nowionych we wszystkich miastach i znaczniejszych miejscowościach do 
s p r z e d a ż y  l o s ó w .

K. węg. Dyrekcja loteryjna.
A lo jz y  b n t n s z ,  kr. węg radca sekcyjny i dyrektor loterji. 

Budapeszt d. 20. sierpnia 18 9. 2782 1—G
______________________ ^Przedruk nie będzie zapłacony.;__

Przestroga!
Kto sobie życzy nabyć,

J w książce illustiowauej: D r. A .ry, meto- 
| da naturalnego leczenia*; poleconego 

J e d y n ie  p r a w d z l  w e g o

Pain-Expeller *
zechce przy knpme wyraźnie żądać: 
. P a l n - E i p c l l e r  x  k o t a l e ą , “ >
baczy dokładnie na to, ażeby znak „ kot 
wicy“ na opakowaniu wyraźnie się 
przedstawiał. Gdzie tego niema, należy 
i reparat bezwzg:ędnie jako niepraw­
dziwy odrzucić > udać się bezpośrednio 
do składa głównego: Marien-Apotheke
z u Ndrnberg. iffSF* Tylko te paczki, 
na których się znajduje marka fabrycz­
na, przedstawiająca „kotwicę", ręczą  
za prawdziwość Paiu-Expeller!

F .  A d . R I C H T E R  A  C ie . ,  
Rudolfstadt, Nfirnberg, we Wiedniu i 

Rotterdamie.
*) Obszerny wyciąg o 112 stronni­

cach z (oj k s i ą ż k i  przysyła na żądanie 
bezpłatnie i franco „Ricbters-kerlags-
Anstalt w Lipsku". 2936 7 -lb

Cudowne
jsą siły Datury

jeżeli takowe należycie wyzyskano.

Środki lecznicze dla zwierząt
w y r o b u

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu,
o, k. dostawcy nadwornego

preparatów weterynaryjnych
n i jn a i iy th  u  a ą d tw y ć ia ja ą  akutecauofelą w staj 
nlss^h J1«J K a ie l hrAlowej A n g ijl 1 k ró l*  P ra sk iego f 
c e i»rta  Jfiemleć, jak o te i przea wielce wysoko polo< 
żone osoblsttścl, d la całego ubszarn państw  j p  
strjackłch i w loskteh obdarzone przyw ilejem  wy< 
łączuyin, odszczegńlnlooe m edalem  londyńskim , pa 
rysk im , w iedeńsk im , liam bnrsk im  i mnickowskliki.

Z  licznych w naszych rękach będących pism o uiyoiu tych p rep a ­
r a t ó w  przytac7amy nas tęp u jące :

Bardzo rozpowszechnione ,BFraueudorfer-B latler“ ; wychodząca w Ba 
l warji, zamieszcza o proszku korneuburskim dla b yd ła, następująca do 
redaktora p. E geniusza Fllrata, prezesa król. bawarskiego Towarzystwa o- 

|grodniczego wystosowane pismo :
Szanowny panie prezesie 1 Czuję się być spowodowanym, donieść tanu  

[ nieco o przysłanym mi proszku Kurneuburskim dla bydła.
Na wiosnę otnym ałem  z laski pańskiej pakiet wzmiankowanego pro­

szku. Ofiarowałem takowy wielu gjspodarzom do użycia przeciw chorobom 
| bydlęcym, leoz żaden nie chciał z nim zrobić próby. Stało się tu ja*  wazw- 
idzie, nowość nie tak łatwo się przyjmuje, g lyby nawet istotną przyniosła 
korzyść.

Fc nijakim czasie odwiedził mię jeden z moich kolegów, który w 
Iswojetn gospodarstwie miał takie jedną kozę, która nie chciała zrzęd, nie 
doiła się, w ogóle miała oznaki, że diugo nie pożyje. Udzieliłem tedy ko­
ledze proszku który zadał kozie według przepisu i po niespełna 14 doiaoh 
przekazał mi wiadomość, te proszek poskutkował, koza nie ty lko  jest 

| wesołą, że żre i  więcej jak  przedtem daje m leka  dobrego. Postanowił 
I mieć zawsze proszek przy sobie.

Tutejszy gospodarz, któremu zachorowała jałówka, usłyszał o po­
wyższym wypadku, prosił mię bym mu dostarczył tego proszku. Dałem 
mu drugi pakiet, który użył taaże z najlepszym skutkiem.

Wielu skarży się, że proszku tego w pobliskości nabyć nie możaa ;
I miałby takowy większy odbyt.
j K raisdorf pod Ebern, w pobliżu WilrzLurga. G. Józ. Hammer nauczyciel.

Uwaga redakcji. Wyśmienita skuteczność, jaką doświadczono w sku 
|te t ożycia proszku Korneuburskiego dla bydła w chorobach bydląt, jest 
| niewątpliwa.

Jako środek domowy powinieu proszek kornenburaki dla bydła znaj­
dyw ać się w każdem gospodarstwie.

Czasopismo ^Sport" organ cent ainy dla spraw chown k o u i, podaje 
|w Nr 21. z dnia 25. maja 1878 o c. k. nprz. płynie uzdrawiającym, 
syrouu c. k. dostawcy nadwornego E. J. Kwizdy C) następuje.

Przy skąpem uznaniu, jakiego doznaje u nas w Austrji swojskie, ni<
| można tego powiedzieć o pana Kwizdy, płynie uzdrawiającym, wyrobowi 
jego przyznano w wyższych i niższych sferach należna chwalę, a nadto 

lsprawia mu podwójną uciechę jeżeli się zważy, że wynalazek lnb preparat 
.austrjackieg) pochodzenia bywa za granicą poszukiwany i ceniony. Mamy 
przed sobą pisuia pochwalne z F-aucji o płynie uzdrawiającym Kwizdy z 

I którego wyjmujemy tylko donioślejsze. Szczególnie przychylnie wyraża się 
hrabia de M'>nt gny, dawni.-j joneralny inspektor francuskiej stadniny i je- 

'neralny koniuszy szkoły kawalerzyckiej w Saomur, który także slużyl przy 
3 pul t u huzarów, tedy znikomitość hippol g iusna pierwszego rzędu o ply 
nie. W o b e c  t e g o  inne listy pochwalne, których wartość nie zapoznajemy, 

ja  to : hr, Damas, Dayide de Beauregard, księżna Chartres, hr. Ja g n ę  i 
' wiolkiej firmy Cesai Serepol. mu-jzą pierwszemu ustąpić pierwszeństwa. Mo­
żemy tylko życzyć panu Kwiźd/ie, żeby mu się udać mogło, wprowadzenia 

|w  użycie w całej Europie swoich preparatów.

P ra w d ziw e  w yroby w e te ryn a ry jn e  są  do n a b y c ia :
We Lw owie: W. Adam, J. Beiser apt , H. Iskierski, St. Mareinwiez, J.

| PiepcS apt Rucker apt ,  P. Mi kol ech apt., K. Krzyżanowski apt., b ta  a: J 
Kraus, Erich Keller apt.; Pieńsk: G. Johanay apt., J. A. Stanku apt., Bochnia:
P. Niedzielski; Bobrka-. L. Międl icki apt. ; lir wlany'. B. Fa lenheclit, J . Marga 
lies, Em. Mori; brody. Micha! Kolak, Ed. Liszka apt ,  K. R. Witoała«ski ayt 

i Buczacz: K. Jeżewski, Leib. Neumann; Gzcrniotcce; Ig. Sehnirch; Uhorostkote: 
llsaak Katz; Jaworów: Wi Lachowicz; JdSlo: J. Steinhaus; Kraków. M. JiWotJ 
in-cki; Komarno: a1. Emperli nast. apt.; Kol myją: J. Stdorowicz, Ed. Stenzl
ap t; Leżajsk: Jót Hirsch eld, Lutowisko : St. Seinrzewski apt.; Myślenice: P.

I Schóngnt, Mc es Gutmaun, Mielec: Hirach Bodner; Padwórna: W. Dziembowski 
I ap t; Nowy Sącz: W. Filipek apt.. R J ikubo »ski, Koster-, iuwiczs spadu ; Prz 
\myśl: E- Machalski, J. inaBzewsiri apt., M Kozłowski, F Gaideiska: P  ze my-
\ślany: E. Baranowski apt.; Przeworsk: F. Switalski, S. Kollera wd.; Poprad: A.
E. Krompacber; Rzeszów: L Schaitter et Cmp.; Sambor: V Gailhofer, C. Ma- 
reaeli, Aleksiowicz apt., Żywiec: Ueczko et Gołecki; Sędziszów: 3. Mizewski; 
Stanisławów. Alb. Auiirowicz apt ,  J. Micara apt ;  Stryj: J. Zgórski, D. 
Nussenhiatt et Cmp.; Sokal: Jal-an Hiusburg, apt.; Tarnopol: Fr. Jamrogiewicz 
apt., O. Moiawetza spadk.; Tarnów: F. R. (eBzczyńs-i, Milldner et Comp., 
W. T. A. Wielogórski; Ui ie biskupie: M. Aaerb eb, Wieliczka: S. Walorks wd.;
L. Schiller; Zakliczyn: F Merczyński.

Oprócz tego znajdują się prawie we wszystkich miastach i miasteczkach 
uiouarch.i składy, które od czasu do czasu ogłaszam w dziennika..a.

j|j|0" U to by  iiif fałszerza w s k a z a ł ,  ktć ’y  mada* 
żywa m ej m ark i ochrouaej, abym  go m ó f  
podciągnąć otrzym a wynagrodzenie do &**•

jest od najdawniejszych czasów zna­
na jako ncjlepszy środek na p o ­
r o s t  w ło s ó w  k a ż d e g o  r o ­
d z a j  o ,  a mianowicie, że nawet 
młodzi mężczyźni w 15 rokn, otrzy­
mać mogą w  k i l k a  d n i a c h  
p e l  n ą  b r o d ę .

Flakon 90 ct. przy wysyłkach 
pocztowych o 10 ct. drożej za opa­
nowanie. _
P o m i id *  z  l n y l a u n  na wznie­
cenie porostu włosów i przeciw wy­
padaniu tychże. Sh-ik 50 ct. O le ­
j e k  z ł o p i a n u  flakon 40 ct. 
B r y l a n t y n a  z  ł o p ia n u  
szklanka 40 ct.
Wysyłka poczt tylko za kwotę 1 zł. 
Ażeby zapobiedz mnogim fałszer­
stwom uprasza się żądać zawsze 
W inktlmayera prawdziwych pre­
paratów. 2776 8—12

J .  W I I K E L M A Y E R ,  
we Wiedniu, 6. Bez. Gnmpandor- 
ferstrasse Nr. 159. Skład we Lwo­
wie w apt p. P. Mikolascba.

r. 1864
P o łó w k i

2 zł. ł stempel.
Cale

S lŁ 75 ot. i stempel.
1 9 '  G ł ó w n i  w y g r a n a  6® B  

ri. 200000, 100000 a. w.
W&" Ciągnienie i ,  września / ^  
Losy państwowe miasta Szegedynu po 2 zł.

Przy zakupnie 10 gztuk 1 sztnka gratis.
W eohslorgescM ft der Admini8tration

Ch, Cohn, ___  2816 1—3
w» W IEDNIU I t ’’ E ?  w e W IEDNIU
W »iU«il« 13 t  W ollzelle 13.

W Berlinie, Lipsku, Kolonii, Saalfeid, Frankfurcie nad Menem 
Mnichowie Hbchst n Menem, óugsbnrgn, Wiedniu, Linzu 1 Peszcie 
i t. d. nie wstydzą się niopowolane indywidua pod rozmaitemi inne- 
mi nazwami, znany prawie we wszystkich krajach p a t e n t o w a n y  
a p a r a t  d o  k o p i o w a n i a  H e K t o g i a p h ,  polecać w 
wielkich ilościach, jako. autograf, poligiaf.jtachygraf, centigraf, poli- 

ograf, snto-contlgraf, Espresse-autograf, organiczna p ły ti do kopiowani*, reproduktor pisma 1 klistów, maltiplikator, nie- 
limiccka psi»twowa pospies na masa do pisania, aparat do snchego obciągania sacba druL_rDla J t. p. aparat do kopiowania

ę. Wszystkie tego rodzaju imitowana aparaty, jak to rzeczoznawcy stwierdzili, są naśladowaniem aostr. wąg. i memiec-

Przestroga!
masę. Wszystkie tegC rodzaju imitowano aparaty, ja« to rzeczoznawcy otwieruom, lią

atentc państwowego panów E w a y s i e r  A  U n s ia k ,  niemiecki patent państ^oe,, - - -
narzędzie do pracy, nie wolno według i  4 ustawy takowego używać. Kto przeciw temu saaiowiedme wykracza, ka- 

IIrany będzie podług g 64 g r z y w n a  p i e n i ę ż n y  l a b  w i ę z i e n i e m  d o  J e d n  e f fo  r o k u .  Wislką Ilość lodzi zaska­
rżono jn i dotąd za nadużycie patentu przez podrabianie takich aparatów według §§. 4., 85 : 86 a znalezione imitowane upa< 

' raty do kopiowania i masę skonfiskowano. Tym, którzyby ml wskazali tych ludzi, którzy tego rodzaju aparaty fabrykują i 
i sprzedają, przyrzekam nagrodę. Aparat do kopiowania H e k t o g fr a p h  składa się z metalowBj kasety, którft opatrzona jest 

przytwierdzoną drukowaną etykietą mosiężną. K .  A  H .  c. k. wyłącz, przywilej, a w tej znajdnjs się blastyozn* kompozy- 
rja. Właściwym atramentem, przysposobionym do „Hektographu" pisze się na drobnym papierze, przykłada się manuskrypt 
na kompozycję, piemo wsiąka w okamgnieniu w masę, wtedy zdejmuje się manuskrypt, przykłada się inne formularze, przyoi- 

'ska się dłonią ręki potem i według szybkości kopisty pomnażać można plany, odezwy, pisma, rysunki i t. p. z jednego ory. 
Iginału w przeciągu 10 -15 minut 50 do 80 egzemplarzy w suchej drodze w rozmaitych kolorach. Po zrobionym nżytku mo- 
żna pismo z masy zetrzeć zimną wodą za pomocą gąbki, tak jak się ściera pismo z tabliczki gąbką, poczem aparat do nowej 
reboty czystym być może. Kompozycja nie zużywa się wcale przez kopiowanie i ścieranie pisma.

Czarny atrament do pomnażania bezpłatnie i franoo, ^ na pisemne zapytania
^udziela się niezwłocznej odpowiedzi. — Poszukuje się odsprzedających i zastępców.

J08EF LEWITUS, we Wiednia I, Bałienbergerstrasse 9.

O b n i ż e n i e  p r o c e n t ó w .

Galicyj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulica Teatralna w gmachu Teatralnym ,

pmdafe do powszechnej wiadomości,
że taryfę 'procentów i kosztów objętą regulaminem zatwierdzonym reskryptem 
wy & c, k. tiamiestniotwa z d. 12. czerwca 1877 do 1. 28801 o b n i ż a  
o  S ° /0 począwszy od pożyczki zlr. 50 i wyżej, na koBztowuośoi, towary' i 
papiery wartosiciowe.

Podaje orttz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P. T 
ców 1 przemysłowców, ie  od pożyczki wyżej t ł r .  800  na kosztownoei 
towary, może za osobną umową nastąpić dalsze obniżenie należ, 
w stosunku do wartości szacunkowej objętości przedmiotu i czasr tr 
pożyczki.

CJdziełu pożyczki tur zastaw
a. kosztowności, drogich kamieni i kruszców,
b. towarów kolonialnych, biawatnych wyrobów fabrycznych

W zelkioh innych przedmiotów handlu i prze wy s ir  -tak uo 
wycL jakoteż używanych , 

o. pnpierów publicznycn wartościowych.
Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności

począwszy od złr. 1 do każdej wysokości, i oprocentowuje tekowe 
po 7 od eta.

Zwrot wkładek do z łr, 100 uiszcza się bez wypowiedzenie,
„ „ „ 250 z 10-duiowem wypowiedzeniem,
M p p 500 z 2 0 -dniowem ,  23T7 5 ?
„ „ p 1000 z 30-dniowem .
Od wkładek —  z wypowiedzeniem 90 dniowem 8°/,.

Godziny urzędowe od 8 —  12 W południe ; od 3 —  5 popołudnia. 
Lwów dnia 18. stycznia 1879. Dyrekcja.

Wydawcy i właóoioiele X  Dobrzański i K, Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


